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EDEN, 
angielski min. spraw zas 
granicznych, był jednym 
z twórców rezolucji anty- 
niemieckiej w Lidze Na- 
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HR. GRANDI, 
ambasadór włoski w 
dynie, głosował za 

pieniem Niemiece 


Nr. 83 Lon- 


pote- 


pomiędzy Francją i W. Kryfanją dotyczący współpracy wojskowej 


Londyn, 23 marca. 

W kołach tutejszych rozeszły się po- 
głoski o tem, że poza postanowieniami 
ustalonemi przez sygnatariuszy paktu 
lokarneńskiego w „Białej Księdze“, wiel 
kie mocarstwa zawarły między sobą 
również tajny układ dotyczący zasad 
przyszłej politycznej organizacji Eu- 


ropy, 
CERNE T = I) 


Samobójstwe 


Łódź, 23 marca. 

(śr) — Wczoraj wieczorem odebrał 
sobie życie przez. powieszenie 50-letni 
Adolf Lauerman, zam. przy ul. Kościusz- 
ki 17 na Chojnach. 

Lauerman, wskutek nieuleczalnej cho 
roby stracił pracę i od dłuższego czasu 
znajdował się wraz z rodziną w skrajnej 
nędzy. Zamieszkał on jako sublokator 
w domu przy ul: Kościuszki 17. > 


Fatalny wypadek cyklisty 
Łódź, 23 marca. 

(śr) — Stanisław Gołąbek, zamiesz= 
kały przy ul. Nawrot 108, w chwili, gdy 
przejeżdżał ulicą rowerem, padł ofiarą 
strasznego wypadku, Nim zdołał zo- 
rjentować się w sytuacji, wskutek pęk-| 
nięcia szprych, padł na bruk uliczny tak 
fatalnie, iż stracił przytomność. 

Zawezwano pogotowie miejskie, Dy- 
żurny lekarz, dr. Jaroszewski stwierdził 
wstrząs mózgu. Poszkodowanego prze- 
wieziono do domu, skąd odesłano go de 
szpitala miejskiego. 


Bójka małżeńska 


Łódź, 23 marca. 
(gr) — W czasie sprzeczki małżeń- 
skiej odniosła szereg ran głowy śdaęt. 
nia Bronisława Kaniewska, zam. przy 


Układ ten nie został w Lidze Naro- 
dów zarejestrowany i nie opublikowano 


tem kolportuje się najrozmaitsze pogło- 
ski, według których Francia miała rze- 


na rzecz Anglii w sprawie nadreńskiej 
za cenę ścisłej spółpracy wojskowej z 


jego podstawowych tez. W związku z komo pójść na daleko idące ustępstwa Wilką Brytanią. 


Konferencja naddunajska w Rzymie 
Mussolini podkreśla doniosłość podpisanych układów z Ausfrją i Węgrami 


Rzym, 23 marca. 

(PAT). Mussolini podejmował wczo- 
raj wieczorem w pałacu Weneckim 9- 
bisdem delegację węgierską i austriac- 
ką. W obiedzie tym prócz członków rzą 
du i dygnitarzy faszystowskich. wzięły 
udział w komplecie obydwie delegacie 
węgierska i austriacka. 


Podczas obiadu Mussolini wygłosił 
przemówienie, w którem m. in. powie- 
dział: 

Od czasu podpisania układów rzym- 
skich, minęły dwa lata. W obecnej atmo 
sferze europeiskiej jest to przeciąg cza- 
su wystarczający do stwierdzenia w 
świetle faktów istotnych wartości linii 
politycznej. Podczas rozmów w ciągu 
ostatnich dni mogliśmy stwierdzić zada- 
walające rezultaty, osiągnięte w dzie- 


dzinie politycznej, gospodarczej i kultu- 
ralnej, dzięki wytycznym  protokułów 
rzymskich. 

Mussolini oświadczył, iż zamiarem 
trzech państw jest wzmocnienie w Spor 
sób stały podstaw układu w celu stwo- 


"rzenia bardziej Ścisłych i trwałych we- 


by łączących Włochy, Węgry i Au- 
strię. 

Rycerski i konkretny dowód przy- 
jaźni — powiedział Mussolini, jaki Au- 
strje i Węgry dały Włochom w okolicz- 
nościąch szczezólniej trudnych, nie bę- 
dzie zapomniany ani przez rzad, ani 
przez naród włoski i musi wywrzćć 
wpływ na przyszły rozwój stosunków, 
opartych na względach geograficznych 
i gospodarczych oraz wzmocniony przez 
szczerą i serdeczną wspólnotę poglą- 
dów i uczuć. 


Premier Goemboes, odpowiadając 
Mussoliniemu, m. in. powiedział: t 
Kiedy z kanclerzm Dollfussem przy- 
Lyliśmy do Rzymu, aby stwierdzić ko- 
nieczność współpracy trzech państw, 
kierowaliśmy się względami politycz- 
naui, ekonomicznemi i kulturalnemi. — 
Podpisując protokuły rzymskie nie mle- 
liśmy na widoku tylko własnych intere- 
sów, lęcz pragnęliśmy służyć sprawie 
pckoju. Starając się obecnie ustalić w 
planie organicznym potrzeby, interesy 
i aspiracje naszych krajów, 
przekonani, 4 służymy istotnym celom 
nowej epoki historycznej. e 
Stosunki pomiędzy trzema krajami 
są:oparte nietylko na oczywistych wzelę 
Jach geograficznych, gospodarczych 
oraz wspólności poglądów i uczuć, ale 
po daja również tradycie historyczne, 
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Dwa zuchwałe włamania w Łodzi 


Włamywacze splondrowali centralny sklep piekarni 
E. Kellera i jedno z mieszkań prywatnych 


Łódź, 23 marca. 

(gr.) — Z soboty na niedzielę doko- 
nano włamania do centrali piekarni iir- 
my E. Keller, mieszczący się przy ulicy 
ll-go Listopada 44. 

Włamanie spostrzeżono dopiero nad 
ranem. Złodzieje dostali się z ulicy przez 
sklep, w którym wyłaimali kraty żelaz= 


biura: i inne ubikacie piekarni. Łupem 
ich padły jedynie w większej ilości droż 
dże i około 12 złotych w bilonie, pozo- 
stawionych z poprzedniego dnia w pod- 
ręcznej kasie, 

Włamywacze szukali grubszej go- 
tówki. Liczyli oni na obfity plon, gdyż 
przypuszczali, że w kantorze znaiduje 


ul. Kopernika 35, Rannej doraźnej po-| ne, a następnie, po otworzeniu wytry-|się kasa ogniotrwała. Firma Keller jed- 
mocy udzielił na miejscu lekarz pogoto-| chami zamków — weszli do sklepu pie- nak pieniędzy w sklepie nie przecho 


wia Czerwonego Krzyża, 


Łódź, 23 marca. 

(k) — Zapowiedziany na dzień dzi- 
siejszy demonstracyjny strajk taksówek 
rozpoczął się już ubiegłej nocy. 

Około godz. 12-ej wszystkie wozy po 
częły zjeżdżać do garażów, gdzie okle. 
jono je różnokolorowemi kartkami z 
wydrukowanemi postulatami właścicieli 
taksówek. Część wozów przybrano ża- 
łobną krepą. 

Jadące do .garażów taksówki nie 
przewoziły pasażerów. W związku z 
tem wyjątkowe interesy robili doroż- 
karze. 

Dziś o godz. S-ej rano 200 taksówek 
wyprowadzono z garażów na codzienne 
postoje na ulicach, Wszystkie wozy 0- 
klejone są transparentami z hasłami: 

„Obniżyć ceny materjałów pędnych", 
„Znieść podatki na Państw. Fundusz 
Drogowy". „Umorzyć zaległości na Pań- 
stwowy Fundusz Drogowy , „Zniesienie 
podatków — to obniżka taryfy”, „Na- 


( karni. Włamywacze, których było prawjwuje, a odsyła je po ukończeniu targu 


dopodobnie 4—5-ciu, splądrowali sklep,li inkasa — do banków. 


Dziś demonstracyjny strajk taksówek 


Normalna komunikacja przywrócona będzie dopiero o północy 


prawy dróg“, „Koncesyj beztermino- 


wych” “t. 
Szoferzy i właściciele taksówek kol- 


portowali ulotki, w których przedsta* | 


Kiedy złodzieje stwierdzili, że wizy- 
ta w piekarni nie „opłaciła im się”, wy- 
jęli z biurka klucze do dużych kłódek 
znajdujących się u drzwi wejściowych 
sklepu, otworzyli je, aby tą drogą wy- 
nieść wagi i inne przedmioty, znajdu- 
jące. się w sklepie. Zamierzenia te zo- 
stąły unicestwione, gdyż ktoś z prze- 
chodniów musiał spłoszyć złoczyńców. 


wiona jest tragiczna sytuacja automobi-, Poszukiwania prowadzi komisariat P.P. 


lizmu polskiego, znajdującego się na 
skraju przepaści. Ulotki te zawierają 
postułaty właścicieli taksówek. 

Po wiecu protestacyjnym, który roz- 
począł się około godz. 10-ej w sali maj- 
strów fabrycznych przy ul. Żeromskiego 
nr. 76, do urzędu wojewódzkiego uda 
się delegacja właścicieli taksówek i 
przedstawi memorjał oraz uchwałę wie- 
cu, protestującą przeciwko wysokim po 
datkom i obciążeniom i domagającą sie 
przyjścia z pomocą ośółowi właścicieli 
taksówek. 

W tym czasie wszystkie taksówki 
zjadą ponownie do garażów i przebywać 
tam, będą do późnego wieczora. Do. 
piero o godz, 12:ej. w nocy. komunikacja 
taksówkowa będzie wznowiona, 


zę 
1$; 


Drugiego włamania, tym razem 1i- 


dokonano do mieszkania Ludwika Kar- 
pa, zam. przy ul. Pomorskicj 19. 

Kiedy właściciel mieszkania przybył 
wraz z żoną do domu, zastał drzwi iron 
towe otwarte, a w mieszkaniu wielki 
nieład. Już na pierwszy rzut oka wido- 
czne było, że włamywacze zabrali do- 
słównie wszystko, co się dało wynieść. 
Futra, ubrania, bielizna, pościel, srebro 
i platery — wszystko padło łupem zło- 
dziei. 

Z „operacii“ przy zamkach, niezwy= 
kłe precyzyjnych i bardzo trudnych do 
otworzenia, widać było, iż p. Karpa od- 
wiedzili „znakomici fachowcy: 

Poszkodowany doniósł o włamaniu 
policji, która natychmiast wydelegowa- 
ła najzdolniejszych funkcjonariuszy słu- 
żby Śledczej. Dochodzenie na miejscu 
trwało przez całą noc. Dokonano zdjęć 
daktyłoskopijnych. Poszukiwania za 
sprawcami zuchwałego włamania, dot 
konanego w dzień, bo pomiędzy zodziną 
4—8 popoł., trwają. 

Okradziony oblicza straty na blisko 


wieńczonego większem powodzeniem, 8000 zł. 


Zamach na b. ministra w Hiszoanii 


Na tle sprzeczki politycznej zastrzelono również 
17-letniego chłopca 


Madryt, 23 marca. 
(PAT) Wczoraj w Oviedo (w Asturji) 


ge. trzej nieznani osobnicy i ranili 
3-ma wystrzałami z 


go 


rewolwerów. — 


dokonano zamachu na b. ministra z cza-| Sprawcy zbiegli. 


sów monarchji Alfredo Martineza. 
.. Gdy Martinez wracał do domu 


dziećmi 0. godz. 23-ej zastąpili -mu-dro- 


W Poladelona (w Asturji) w czasie 


zj sprzeczki na tle palitycznem +zastrze- 


lono 17-letnieśo chłopca, 


J 
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Ponura przeszłość stolicy X muzy 


Z gorączki złota, nafty i filmu powstało największe pod względem ob- 


szaru miasto świata.- Straszliwe rzezie Indjan i Chińczyków w Los-Angeles 
W 155 rocznice „pijanego miasta‘ 


(sb) — Ludność Stanów Zjednoczo- 
nych przygotowuje się obecnie do wspa 
niałych uroczystości, które zostaną urzą 
dzone z okazji 155-ej rocznicy założenia 
największego na Świecie miasta — Los 
Angeles. sk 

Jest to największe na świecie mia- 
sto nie pod względem liczby ludności, 
ale pod względem powierzchni. W chwili 
obecnej kilknanaście milionów osób mo- 
że przybyć do tego miasta bez obawy, 
że zostanie ono przeludnione. 

Ciekawe są dzieje tego miasta. — 
W 1781 roku król hiszpański, Carlos, do 
którego należała Kalifornja, udzielił ze- 
zwolenia siedmiu rodzinom „składającym 
się z 50 osób — na założenie osady. le 
kilkadziesiąt osób otrzymało do swej 
dyspozycji olbrzymią przestrzeń, wyno- 
szącą 30 mil kwadratowych. Emigranci 
hiszpańscy nazwali swą osadę Pueblo 
de Nuestro Senora la Reina de Los An- 
geles, co znaczy „Lud naszej Pani, Kró- 
lowej Aniołów*. Gubernator Kalifornii, 
Filip Je Neva zatwierdził urzędowo na- 
zwę tej miejscowości, którą dopiero po 
wielu latach zaczęto w skrócie nazywać 
Los Angeles. W osiem lat potem została 
osada zamieniona na miasto. Mieszkań- 


ców było wówczas niewielu. 


= porcjcnalnie wielka. 


Najistotniejszą cechą tego osiędla by- 
ło to, iż składało się one wyłącznie z ba- 
rów, szynków, restauracyj i domów roz- 
pusty. Mimo, iż minęły dziesiątki lat, 
jednak nie wiele zmieniło się pod tym 
względem. Ilość barów jest dziś niepro- 
Jeszcze pod ko- 
niec ubiegłego stulecia na dziesięć miesz- 
kańców przypadała w Los Angeles jedna 
knajpa. W ciągu pięćdziesięciu pierw- 


szych lat od założenia, było Los Ange- 


les 
-naibardziej pijanem, a jednocześnie 
naibardziej niebiezpiecznem miastem 

Początkowo też cieszyło się ono smut 
ną sławą na całym Świecie. Ciągłe pi- 
jatyki kończyły się krwawemi awantu- 
rami. Najbardziej dotkliwie odczuli to 
Indianie. „Pijany charakter“ Los Angeles 
sprawił, że w ciągu kilkudziesięciu lat 
wyginęły tysiące Indjan. Możność zdo- 
bycia w tem mieście napojów alkoholo- 
wych przyciągała do niego niezliczone 
Tzesze czerwonoskórych wojowników. 
Ponieważ transport alkoholu w śłąb kra 
ju był niewygodny, indjanie zamieszkali 
w pobliżu tego miasta i mieli zawsze 
wódkę „pod ręką”. 

Między ludnością białą a czerwoną, 
podnieconą madmlerną konsumcją alko- 
holu, dochodziło do stałych bójek. Stro- 
ną agresywną byli biali, którzy wdzierali 
się do kolonii indyjskiej i wyrzynali w 
pień upitych do nieprzytomności Indian. 
Na ich miejsce wprowadzali się inni in- 
diianie, którzy nie mogli się oprzeć żą- 
dzy alkoholu. 

W kronikach Lons Angeles istnieją za 
piski, stwierdzające, że po każdej walce 
grzebano kilkunastu lub kilkudziesięciu 
indian. Doprowadziło to do całkowitej za 
głady czerwonoskórych. Na ich miejsce 
sprowadzili się Chińczycy. Pozostała 
jednak „tradycja“... Zamiast do osiedli 
indyjskich, poczęli się wdzierać biali do 
osiedli Chińczyków. W latach siedem- 
dziesiątych ubiegłego stulecia wycięto 
w pień prawie całą ludność chińską. Na 
wieść o tej masakrze ogłoszono w Chi- 
nach dzień żałoby. 

Potem nastąpiły wydarzenia, które 
ściąznęły znów do Los Angeles tysiące 
awanturników i poszukiwaczy przygód. 
Wykryto tam pokłady złota. Ludzie, 
ogarnięci żądzą rychłego wzbogacenia 
się zieżdżali tu ze wszystkich stron 
świata. Doszło do krwawych walk o 
ten szlachetny metal. Część napływo- 
wego elementu przestępczego wyginęła, 
reszta, wzbogaciwszy się, osiedliła się 
tu na stałe i zamieniła się w solidnych 
obywateli“. 


GET" O CEOL 


Potem, gdy zabrakło złota, zostało 
Los Angeles opanowane gorączką naity. 
Znów tysiące ludzi wzbogaciło się na 
ropie naftowej. Miliony dolarów wydo- 
byto w złocie, miljardy osiągnięto z naf- 


ty. Teraz jest Los Angeles opanowane znów tysiące ludzi z całego świata. Po 


nową gorączką — filmową. 


małej osadzie o szumnej nazwie pozosta- 


Dzięki szkołom i uniwersytetowi pod- |ły jednak olbrzymie, niewykorzystane 
niósł się poziom kulturalny mieszkań- |przestrzenie, oraz tysiące knajp i restau- 
ców. Gorączka filmowa zwabiła jednak !racyj... 


60-LETNI JUBILEUSZ TELEFONU 


Pierwsza sfacja felefoniczna w Londynie liczyła 407 ahonentów. —Jak uzys= 
kiwano połączenie w okresie „niemowięctwa” epokowego wynalazku 19 stulecia 


(z) Przed paru dniami minęła cicho i 
niepostrzeżenie rocznica wydarzenia o 
niezwykle doniosłem znaczeniu: minęło 
mianowicie 60 lat od chwili wynalezie- 
nia telefonu. W 1876 roku inżynier ame- 
rykański Aleksander Graham Bell zgło- 
sił patent na swój wynalazek — malutki 
aparat, którego membrany były zrobio- 
ne ze złota. 

W cztery lata później w Londynie 
skonstruowana została pierwsza stacja 
telefoniczna, posiadająca na początek za 
ledwie 407 abonentów. Każda osoba, 
pragnąca odbyć rozmowę telefoniczną, 
winna była zgłosić urzędnikowi —wów 
czas nie było jeszcze telefonistek —swo- 
je imię i nazwisko oraz imię i nazwisko 
osoby, z którą ma się odbyć rozmowa, 
poczem rozpoczynało się poszukiwanie 


danego nazwiska w grubej ksłędze adre- 
sowej. Dopiero sczasem zorientowano 


go abonenta sieci londyńskiej. © 
W okresie niemowlęctwa telefonu 


się, że znacznie prostsze będzie poda-| rozgrywały się zacięte walki konkuren- 
wanie zamiast nazwiska numeru. Cen-|cyjne między firmami, posiadającemi 
trala Londyńska miała już w 1880 roku rozmaite patenty. W środkach nie prze- 
7 londyńskich i 16 prowincjonalnych pod bierano i akty sabotażu były na porząd- 
oddziałów. iku dziennym: wynajmowano specjal- 
Pierwszym abonentem londyńskim „nych ludzi, którzy za pewnem wynagro 
był bankier-imiljoner, późniejszy prezes dzeniem wywoływali krótkie spięcie. 
komitętu giełdowego, G. F. Tyarx, W 1880 roku Bell zawarł spółkę z 
współwłaściciel sławnej firmy bankier-| Edissonem, a w 9 lat później, t. 4 w. 
skiej „Henry Schroeder i S-ka. Tyarxo-| 1889 roku towarzystwo Bell-Edison po- 
wi tak bardzo spodobała się ta nowa „za łączyło się z państwową spółką telefo- 
bawka techniczna”, że swą letnią rezy- niczną. Dopiero w 1912 r. cała angielska 
dencję Boxbarry w Sommerset otoczył sieć telefoniczna przeszła do zarządu 


całą siecią przewodów. W domu i pała-, 


cu jego przechowane Są pierwsze apa- 


ministerstwa poczt i felegrafów. 
W chwili obecnej na całym świecie 


raty telefoniczne, założone dla pierwsze | są 32 miljony abonentów telefonicznych. 


Lokatorzy niehofyków odcięci od świata 


Smutny los gospodyń nowojorskich. — Adwokaci I lekarze 
musieli przerwać praktykę. — Panika wśród milionerów, — 
Run na mieszkania, położone na niższych piętrach 


„(z) Strajk windziarzy nowojorskich 
daje się we znaki przynajmniej 3,5 mi-| 
ljonom mieszkańców. Strejkujący dzia- : 
tają według dokładnie opracowanego 
planu. Na wszystkich ulicach miasta u- 
stawione są patrole, pilnujące, ażeby ła- 
mistrejki nie mieli dostępu do drapaczy 
chmur. Na łamistrejków, pracujących w, 
charakterze windziarzy, dozorców i pa=|! 
laczy, patrole napadają z kastetami i no- | 
es w ręku. W większości wypadków | 
przewaga jest po stronie strejkujących i| 
łamistrejki. nie ryzykują opuszczać się 
na windach niżej, jak do drugiego lub 
trzeciego piętra. 

Wypady strejkujących odbywają się 
z błyskawiczną niemal. szybkością, Pi- 


Promienie Śmierci 


kiety strejkowe rozbijają kamieniami 
cenne wystawy i dotkliwie biją łami- 
strejków, przecinają przewody elektry* 
czne, wyptszczają wodę z kotłów i zni- 
kają przeważnie, zanim policja zdąży 
przybyć na miejsce. 

Stosunek lokatorów do strejkujących 
jest różny, Jedni podtrzymują  łami- 
strejków, pracując nieraz na windach, 
przyczem dużo kobiet zastępuje telefoni- 
stki, które przyłączyły się do pak 

Łatwo sobie wyobrazić położenie g0- 
spodyni nowojorskiej, zamieszkałej na 
20-em czy 30-em piętrze. Coprawda 
magazyny przysyłają jej wszystko do 
domu. lecz nie wyżej, jak na pierwsze 
piętro, zawiadamiając ją o tem telefo- 


zabiły wynalazcę 


Tajemniczy zgon twórcy straszliwej broni 


' (sb) Wielkie poruszenie wywołała w | 
Stanach Zjednoczonych tajemnicza 
śmierć profesora Edwarda Stone. Był 
on osobistością bardzo popularną. Na- 
zwisko jego pojawiło się w ubiegłym ro 
ku na łamach pism w związku z ćwicze- 
niami marynarki wojennej. Stone zapro 
szońy został do udziału w manewrach. 

Według krążących pogłosek, miał on 
zamiar wypróbować swój wynalazek w 
dziedzinie zbrojeń. Stone miał być wy- 
nalazcą promieni Śmierci. Jaki był re- 
zultat jedo doświadczeń — tego szeroka 
opinia publiczna nie dowiedziała się, 


Wększą część roku spędzał Stone w 
swem laboratorium, którego progu nikt 
nie przestąpił w obawie, by nie spotkała 
go śmierć. 

Przed kilku dniami asystent Stone'a 
znalazł uczonego nieżywego w labora- 
torjum. Ciało jego znałdowało się przed 
aparatem, który był wynalazkiem tego 
uczonego. Zwłoki zmarłego były strasz- 
nie zniekształcone, 

Jak przypuszczają, zginął on od pro- 
mieni śmierci, zabierając tajemnicę swe- 
go wynalazku do grobit... 


Moda na tresowanie pchły w Ameryce 


Miniaturowi „artyści“ popi 


(mh) — W niektórych stanach Ame- 
ryki weszły obecnie w modę widowiska 
na których „występują“  tresowane 
pchły. Liczni amatorzy tego rodzaju 
przedstawień uczęszczają na nie tłumnie, 
płacąc nieraz bardzo wysokie ceny za 
bilety wstępu. 

Centrum tresury pcheł znajduje się 


które pod Światłym kierunkiem swoich 


dzą te „inteligentne, uzdolnione insekty, 
wychowawców, uczą się ciągną% maleń- | 


sują się na ręce reżysera 


kie wózeczki, strzelać z mikroskopijnych 
armatek, maszerować w szeregu itp. Naj 
zabawniejsze jednak jest przytem, że te 
uczone pchły  popisują się najczęściej 
poprostu na gołej ręce swego reżysera. 

Oczywiście, że niemałą rolę w utrzy= 


nicznie. Gospodynie zorganizowały sy- 
stem, polegający na tem, że wszelkie ar- 
tykuły spożywcze oraz wiadomości, prze 
syłane są z piętra na piętro, aż dochodzą 
do miejsca przeznaczenia. System ten 
nie da się niestety zastosować we wazy- 
stkich dziedzinach życia codziennego. 
Tak naprz. nie można „oddawać” z pię- 
tra na piętro wracające ze spaceru czy 
wizyty dzieci... RP. 

Adwokaci, lekarze i inni przedstawi- 
ciele wolnych zawodów, posiadający 
swe kancelarje na górnych piętrach do- 
mów, zmuszeni byli przerwać czasowo 
swą praktykę, 

Strejk wybuchł zupełnie nieoczeki- 

wanie, Wracający do domu lokatorzy 
dowiadywali się, ku swemu zdumieniu, 
że windy są nieczynne, Wśród zasko- 
czonych lokatorów znalazł się również 
sławny bokser Jack Dempsey wraz z 
żoną. Zmuszony on był wspinać się na 
20-te piętro bez windy, Ex - mistrz 
świata nie zraża się tem i nawet znosi 
na dół i wnosi na fóre wózek ze swem 
dzieckiem, które musi korzystać z co- 
dziennego spaceru. 
, Aczkolwiek Dempsey i inni odnoszą 
się do wytworzonej sytuacji z filozoficz- 
nym spokojem, nie można tego powie- 
zieć o licznych miljonerach, zamiesz- 
kujących luksusowe niebotyki. Wynikła 
wśród nich prawdziwa panika, Nie- 
zwłocznie po ogłoszeniu strejku miljone- 
rzy zaczęli przenosić się do hoteli, bio» 
rąc szturmem apartamenty na pierw= 
szych piętrach. 

Pierwszy dzień strejku obiął 2500 
drapaczy chmur z 5649-iu, istniejących 
w Nowym Jorku. Ogółem przy windach 
nowojorskich zatrudnionych jest 71,000 
osób. Kilkakrotnie dochodziło do krwa- 
wych starć między policją a demonstru- 
jącymi strejkującymi, w wyniku których 
policja aresztowała kilkadziesiąt osób. 

Akcja strejfkowa przyniosła już jed- 
nak pewne pozytywne rezultaty. 58-iu 
właścicieli niebotyków poszło na ustęp- 


manių takiego zespołu odgrywa kwestia | stwa, przyrzekając spełnienie żądań win- 


odżywiania „artystów“. Nie jest jednak |dziarzy w k 
właściwie w Niemczech. Stamtąd pocho- |zupełnie zbadane, czy reżyser karmi je wynagrodzenia o 8 dołarów miesięcznie. 


własną krwią, czy też znajduie amato- 


ierunku powiększenia 


ich 
W tych drapaczach chmur streik zostat 


rów, którzy za pewną opłatą godzą Się, przerwany. 


wyżywiać jego personel, 


. przy 
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ZOSTALI OTRUCI TALEM! 


Takie jest orzeczenie biegłego prof. uniwersytetu wileńskiego dr. Siengalewicza 
Tal działa na ustrój jak ołów, rtęć i arsen, powoduje 
wypadanie włosów i zaburzenia psychiczne 


Dalszy ciąg sensacyjnego procesu w Sosnowcu 


Sosnowiec, 23 marca. 

Z niezwykłem napięciem śledzi cała 
Polska przebieg procesu trucicielskiego 
w Sosnowcu, Nic dziwnego zresztą. Pro 
ces ten pod względem tajemniczości, ja- 
kiemi osłonięte są jego kulisy, przewyż- 
sza wszystko, nawet słynny w swoim 
czasie proces Gorgonowej, a poza tem 
jest największym procesem trucicielskim 
jaki kiedykolwiek miał miejsce w Pol- 
sce. Żona, dwoje dzieci, omal również 
służąca — to niezwykła zbrodnia, — A 
tymczasem zbrodniarz zatarł za sobą 
wszystkie ślady. Można go podejrzewać 
można snuć różne wnioski na temat po- 
wodów, które mogły go skłonić do po- 
pełnienia tego straszliwego czynu — ale 
dopiero trzeba udowodnić, że to on. — 
Wątpliwości jeszcze nie zostały roz- 
chwiane. Rzeczą prokuratury i przewo- 
du sądowego będzie ustalenie ostatecz- 
nej prawdy, 

Późno w nocy z soboty na niedzielę, 
składali swe zeznania biegli z profeso- 
rem medycyny sądowej uniwersytetu 
wileńskiego dr. Siengalewiczem na cze- 
le. Pracowano w nocy, gdyż prof, Sien- 
galewicz ma ważne zajęcie w Wilnie w 
poniedziałek, musi się więc śpieszyć — 
Oczekiwano z wielkiem zaciekawieniem 
na jego orzeczenie, tego największego 
specjalisty od trucizn w Polsce i nie za- 
wiedziono się. Usłysze e 
wspaniałą, interesującą w najwyższym 
stopniu. 

Prof. Siengalewicz powiedział, że to 
był tal, Mimo wszystko, był to tal. Cięż- 
ką przeprawę miał z biegłym profesorem 
obrońca Hoimokl-O! ski, który sta- 
rał się wysunąć zgoła nową tezę — iż 
dzieci Grzeszolskiego zmarły wskute 
trychinozy, czyli włósiennicy, 

Istnieje bowiem duże prawdopodo- 
bieństwo przy zatruciu talem i trychino- 
zą, Jedyną bodaj różnicą jest fakt, że 
trychinozie towarzyszy silna gorączka, 
czego nie można było zaobserwować 
chorobie Jerzego i Lucyny Grze- 
szolskich. 


Orzeczenia lekarzy 
o chorobie dzieci Grzeszolskiego 


Przed sądem zeznają również biegli 
lekarze, którzy przeprowadzili sekcję 
zwłok: dr Blinstrub, dr. Sztuka i dr. Sta 
rzyński, 

Według ich opinii przy sekcji Jerze- 
go, stwierdzono zapalenie opon mózgo- 
wych, a u Lucyny zauważono zgrubienie 
opon mózgowych. Te objawy mogą to- 
warzyszyć zatruciu talem, lecz z rów- 
nem powodzeniem mogą występować 
przy innych chorobach. Biorąc to wszyst 
ko pod uwagę, można śmiało stwierdzić, 
. że sama sekcja dała wynik negatywny, 
a symptomy choroby dzieci Grzeszol- 
skiego przyjmuje biesły prof, Siengale- 
wicz z zeznań, złożonych przez najbliż- 
sze otoczenie Grzeszolskiego, t, j. teś- 
ciów. szwagierki i szwagra oskarżone- 
go, Głównym jednak materjałem do wy- 
rażenia opinii o przyczynie zgonu Jerze 
go i Lucyny był wynik badania chemicz- 
nego części zwłok. Badania te dokona- 
ne zostaly przez instytut bakterjologicz- 
ny w Warszawie, 

Ciekawie wypadły zeznania biegłych 
lekarzy dr. Ingstera i dr. Rzędowskiego 
z Sosnowca, którzy przeprowadzili ba- 
dania neurologiczne głównego świadka 
oskarżenia Kuczalskiej. Stwierdzili oni 
pubudliwość ogólnego systemu nerwowe 
60 tego świadka, ale nie znaleźli odchy- 
leń od normy. Cechuje ją duża egzaltacja 


Paweł! Grzeszolski 
w świstle badań neurologicznych 


Lekarze ci przeprowadzili również 
podobne badania oskarżonego Pawła 


Grzeszolskieśo. Ich zdaniem Grzeszolski w 
jest człowiekiem inteligentnym, poczy- 
talnym j 


zdrowym. Podczas badania 


— 
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wspomniał on lekarzom, że w dzieciń- 
stwie przechodził zapalenie mózgu, a na 
stępnie tę samą chorobę przechodził w 
wieku starszym. Mówił również podczas 
badania, że miewał bóle głowy, połączo 
ne z wymiotami i skarżył się na zanik 
czucia, 

Trzecim skolei objektem badania 
neurologicznego wyżej wymienionych le 
karzy był teść oskarżonego — Wincen- 
ty Bugaj. Lekarzy uderzył przedewszyst 
kiem fakt, że na śledztwo przyszedł on 
pijany. Posiada on cały szereg odchyleń 
w zdrowiu, które można uważać za skut 
ki pijaństwa. 


Skutki pijaństwa 


odbijają się na czwartem 
pokoleniu 


Na zapytanie obrony, czy mogło toj re doprowadzają do rozeznania 


Wpływa również ujemnie na 
układ nerwowy autonomiczny t. j. taki, 
na który nie mamy wpływu i gruczoły 
j wewnetraego wydzielania. zatru* 
| ciach ostrych i przewlekłych, może wy- 
„wołać zmiany na skórze. Zawsze PB 
duje wypadanie włosów. Niekiedy po- 
|woduje zmętnienie soczewki i zanik ner 
wu wzrokowego. Działa drogą gruczb- 
łów dokrewnych na gruczoły płciowe. 
W stanach chronicznych, spostrzegamy 
jrozmiękczenie kości wskutek utraty 
wapnia. Przy zatruciu talem, zdarzają 
się remisje t, j. okresy pozornego zdro- 
wia, po których znów objawy zaostrza” 
ją się. Mimo całej różnorodności obja- 
wów przy zatruciu talem, można jedna 
wyodrębnić trzy zasadnicze objawy, któ 
zatru- 


mieć znaczenie dla potomstwa, biegli od: cia : 


owiedzieli bezwzględnie twierdząco. 
ło to wpływ degeneracyjny na po- 
tomstwo. 


tał adw. Hofmokl-Ostrowski. 

— W neurastenicznem przewrażliwie” 
niu systemu nerwowego, skłonnościach 
do zaburzeń psychicznych, atakami epi- 
leptycznemi i t d f 


Kdw3E.Dotrowiki — Uzt odbija siy 
'senem. Zatrucia temi związkami mają 


to również na następnem pokoleniu? 
Biegli: — Skutki pijaństwa odbijają 
się aż do czwartego pokolenia. 

Na zapyłanie, czy na wnukach się 


względnie twierdząco, Tu stawia skolei 
adw. Hofmokl-Ostrowski wniosek o pod 
danie badaniu neurologicznemu Kuczal- 
skiej przez obecnego na sali prof. Sien- 
galewicza. Prokurator i przedstawiciel 
powództwa cywilnego, adw. Pawełek 
oponują, przyczem adw. Pawełek uważa 
wniosek obrony za pewien manewr. 


Ekspertyza prof. 
Siengalewicza 


W związku z tem, doszło do ostrej 
kontrowersji między adw. Pawełkiem a 
adwokatem „Ostrowskim, który 
zdecydowanie zastrzega się przeciwko 
zarzucaniu mu jakichkołwiek manewrów 
Wniosek o dodatkowe zbadanie Kuczal 
skiej przez biegłego sąd po naradzie od- 
ala, 

Skolei zabiera głos biegły prof. Sien- 
galewicz, który wygłasza następujące 
przemówienie: 

— Tal działa na ustrój podobnie jak 
ołów, rtęć i arsen, 

Tal wprowadzony do organizmu, 
działa na przewody pokarmowe, uszka- 
dza narządy wewnętrzne, jak naprzy- 
kład nerki, wątrobę, uszkadza układ cen 


16 inoże odbić: — biegli odpowiadają bez | 


x 


1. — zmiana w nerwach obwodowych 
2, — wypadanie włosów, występujące 


; or. (między 10 a 18 dniem. 
— Czem to mogło się przejawić — py; 


3, — zaburzenia psychiczne (przyśnę 
bienie, podniecenie, zaduma, szał i t. d.) 


Zatrucie talem! 


Zatrucie talem może przypominać 
chroniczne zatrucie rtęcią-ołowiem i àr- 


jednak w pewnych szczegółach odmien- 
ny przebieg, Przy sekcji zwłok osób za- 
'trutych talem, naogół nie znajdujemy 
cech " wyraźnych,” charftkterystycznych 
idla tego rodzaju zatrucia. .. Znajdujemy 
| przekrwienie i drobne wylewy krwawe 
na błonie śluzowej żołądka i jelit, prze- 
krwienie narządów wewnętrznych, 
obrzęk mózgu, przekrwienie opon móz- 
$owych, a nawet zmianę zapalenia opon 
mózgowych. W niektórych wypadkach 
obraz sekcviny wogóle może dać wynik 
ujemny. Tal osadza się we wszystkich 


narządach wewnętrznych i wedle nie- 


tralny nerwowy, jak mózg i rdzeń i wy- | l 
wołuje zmiany w nerwach obwodowych:|robą Friedricha, o której wspomina się 
t zw.|w aktach sprawy. Sekcja zwłok Jerze- 


których badaczy, szczególnie wyraźnie: 
ma występować w mięśniach, Obecność 


talu określa się przy pomocy spektrosko 
pu. Daje on charakterystyczną smugę 
| szmaragdowo-zieloną. 


Choroba Jerzego 


wstałą na tle zakażenia jak również cho 


go wypadła ujemnie. Natomiast decydu- 
jące szczegóły przyniosły badania che= 
miczne wnętrzności denata, W częś- 
ciach jego zwłok znaleziono tal, a z 200 
gramów zwłok otrzymano 0,017 gramów 
talu czyli dziesięciokrotnie większą daw 
kę od dawki normalnej, jeśli przyjmiemy 
za podstawę dawkowanie octanu talu, 
że stosuje się go w ilości 8 miligramów 
na kilogram wagi ciała. Z powyższych 
danych nie ulega wątpliwości, że Jerzy 
ag ror zmarł wskutek zatrucia tą- 
em. 


Choroba Lucyny 
Grzeszolskiej 


Lucyna Grzeszolska cierpiała rów- 
nież jak i jej brat na bardzo silne bóle w 
kończynach dolnych, ogólne osłabienie, 
utratę włosów, zaburzenia psychiczne i 
zmarła wśród tych objawów 4 maja w 
szpitalu z podejrzeniem zapalenia rdze- 
nia. Objawy choroby Lucyny Grzeszol. 
skiej przemawiają również za zatruciem 


talem i wykluczają możliwość zatrucia 


innym środkiem, choroby zakaźnej lub 
choroby Friedricha. Sekcja zwłok denat 


ki wypadła ujemnie ale i w tym wypadku - 


najbardziej konkretne dowody zatrucia 
dały badania chemiczne, W częściach 
zwłok Lucyny, znaleziono tal, a z 200 
óramów części zwłok wydobyto 0,019 
gramów talu, czyli prawie 12-krotnie 
więksźą dawkę od dawki normalnej oc- 
tanu talu, o której wspomniano wyżej. 
Łucja Grzeszolska zmarła też niewątpli- 
wie wskutek zatrucia tałem, 


Czy Cabajówna 
była także zatruta talem? 


Marja Cabajówna chorowała również 
wśród objawów zbliżonych do tych, ja* 
kie obserwowano u Jerzego i Łucji Grze 
szolskich. W szpitalu leżała z rozpozna- 
niem zapalenia stawów na ile gośćca. 
Stawy były obrzękłe. Pancjentka wyka- 
zywała podniesioną ciepłotę ciała, obja- 
wów psychicznych nie wykazywała. — 
Czy wypadały włosy — stanowczo nie 


Grzeszolskiego | stwierdzono. Przypuścić jednak można, 
ze Cabaj 


Jerzy Grzeszolski, lat 16, 
wał objawy wyłysienia, doznawał bardzo 
silnych bólów w kończynach dolnych, 
zdradzał objawy zaburzenia umysłowe- 
gô, a w końcowej fazie zatrucia objawy 
zamroczenia, podniecenia i niepokoju. 
Te objawy przemawiają za tem, że de- 
nat został otruty talem. Wykluczyć moż 
na w danym wypadku zatrucie innemi 
substancjami, chorobą samoistną, po- 


lUtworzenie komisji mieszanej. 


która ustali stawki płac dla włókniarzy, nieobjętych 
dotychczasową taryfą umowy zbiorowej 


Łódź, 23 marca. 

(k) — Jak się dowiadujemy, w po- 
czątkach przyszłego tygodnia utworzo- 
na zostanie mieszana isja, 
celem ustalenia stawek płacy dła włók- 
niarzy, nieobjętych obecną taryią umo- 
wy zb j w przemyśle 
czym. 


szaną drogą analogji, przy porre 
niu z najbliższemi i najwłaściwszemi po- 
zycjami taryfy. 

W skład komisji mieszanej wejdą: po 
jednym przedstawicielu ze strony robot- 
laików i przemysłowców oraz przedsta- 


włókienni-!wiciale inspekcji pracy. 


Gdy komisja mieszana zakończy swe 


Chodzi o to, że po zawarciu umowy | prace, t. zn., gdy ustali stawki dla nie- 


zbiorowej w r. 1933 wprowadzone zosta | objętych taryfą obecną ro 
ły nowe artykuły i dotychczas nie opra-| związki zawodowe 


botników —- 
i przemysłowców 


cowano jeszcze stawek dla robotników,|wyłanią komisję redakcyjną w składzie 
zatrudnionych przy wyrobie tych arty-|po jednym przedstawicielu z każdej or- 
kułów. Poza tem w szeregach fabryk | ganizacji. 


sprowadzono nowe maszyny i płace ob- 


Komisja redakcyjna opracuje 


Í| kich wznoszonych w Łodzi 


ówna była również zatruta tā- 
lem, kategorycznie jednak twierdzić te- 
go nie można. WE 

Po tych wywodach, adw. Ostrowski 
zadał szereg pytań prof. Siengalewiczo- 
wi i potwierdził, że obrona wychodzi z 
założenia, że ma się tu do czynienia z 
trychinozą, która pociąga za sobą te sa- 
me objawy, jakie towarzyszą zdaniem 
prof, Siengalewicza tylko przy talu. Prof. 
Siengalewicz zgadza się, że objawy te 
są takie same, jednak towarzyszy im wy 
soka gorączka. .. 

W końcu adw. Ostrowski zgłasza 
wniosek o dołączenie do akt sprawy wy 
ciągu z aktów sądu okręgowego w Ka- 
towicach w sprawie procesu Łacnego, 
który w Szopienicach otruł dwie osoby 
przy pomocy talu, 

Sąd odmawia temu żądaniu, Mimo 
to, adw. Ostrowski obszernie motywuje 
swe stanowisko, twierdząć, że skoro 
prokuratura powołuje się na tę sprawę, 
to i jemu wolno domagać się dołączenia 
akt tej sprawy. 

JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZY- 
NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
BEMIEGIETZ=Z"FESPRSTENLO KIPI MASE TE ZRZOOEA 


W związku z rozpoczynającym się sezonem 
budowlanym, Inspekcja budowlana zarządu m. 
Łodzi przystępuje obecnie do kontroli wszyst= 
budowli, celem 


sługujących te maszyny robotników nie; wyda jednolity tekst taryfy płac dla Ca- | sprawdzenia czy roboty prowadzone są zgodnie 


'są również objęte taryłą umowy zbioro- 


ej. 
Stawki taryfowe dla tych 
ków ustalone zostaną przez komisję mia 


łego . przemysłu włókienniczego, 
komisji redakcyjnej mają być 


robotni-|czone w ciagu naibliższuch miesięcy. 


Prace z planem oraz czy przestrzegane są przepisy 
zakoń- | policyjno-zabezpieczające życie I zdrowie robote 


nikwó 


m. 


EH 


SE 4 


fallo! Ti waję!. 


W ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 


PONIEDZIAŁEK, dnia 23,-$o marca, 
12.15—12,25;: Muzyka (płyty). 12.25—13.25: Kon- 
cert zespołu Haliny Adamskiej. 13.25—13.30: 
F Chwilka gospodarstwa domow, 13.30—14.30: „Po 

a piosence (płyty). 14.30—15,12: Przerwa. 
1512—15,15. Przegląd giełdowy łódzki, 
| 1515—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
 15.30—16.00: Minione przeboje (płyty). 
16.00— z 15; Lekcja języka niemieckiego — lek- 
tor dr. Jan Piprek. 
| 16.15—16.45: Pieśni w wykonaniu Adeliny Ko- 
 16.45—17.00 „Kupiłam płaszcz” — skecz, 
17,00—17.15; „Dziecko w rodzinie bezrobotnej”, 
pogadanka — wygłosi Wanda Woytowicz- 
Grabińska. 


15.20—15,30: Przegląd giełdowy warszawski, 
rytko-Czapskiej (z Poznania). 


17.15—17,20: „Minuta poezji": — Aleksander 
| Fredro: „Ojczyzna nasza” — recytuje Sta- 
nisław Daczyński. 
17.20—17.50;: Recital skrzypcowy Grażyny Ba- 
| cewiczówny. 
| 17.50—18.00: adeny — trębacz wiosenny” — 


| da kk wygł. dr. A. Stjern (z Wilna). 
= 18,00—18,30: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
E paS Tramwajów Miejskich pod 
dyr. Leona Cymermana. 
18.301840: „Ciekawe opowiadanie" dla 
ci — w yśłosi Pan Roman. 
_ 18:40—18.45: O marnm potroszku. 
| 18.45—18.55: Muzyka (pł 
| 18.55—19.05: Pogadankk. OPR 
19.05—19.10: Muzyka (płyty). 
19.10—19.20. Zapowiedź programu na dzień na- 
Í stępny. 
| 19.20—19.35 
| 19.35—19 40 
| 19.40—19.50: 
| 19.50—20.00: 
| 20.00—20.45: 


dzie- 


Koncert. reklamowy. 
Łódzkie wiadomości sportowe. 
Wiadomości sportowe ogólne. 
Pogadanka aktualna. 
Koncert w wyk. kapeli 
| Feliksa Dzierżanowskiego, 
20,45—20.55; Dziennik wieczorny. 
| 20,55—21.00 Obrazki z Polski rst 
21.00—21,00: Turniej tenorów (płyty). 
21.30—22.00: Wieczór literacki „Wilno w šwie- 
tle zyć z przed 100 lat“ (aud. z “ilna, 
22.00—23.00: Koncert Jirin w wykona- 
niu orkiestry P, R. pod dyr. A, Rudnickiego. 
23,00—23,05: Wiadomości meteorologiczne. 
23.05—23.30: Transmnsja z kawiarni „Ziemiań- 
skiej” w Łodzi. Muzyka salonowa w wy- 
konaniu zespołu Haliny Adamskiej. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00, OSLO: Koncert orkiestro 
Koncert poniedziałkowy, — 
orkiestry Filh. — HAMBURG: 
opara S PA e Ering Eig 
| imy do tańca". 
U (21; 00, BRUKSELA Franc.: „Peleas i Melisan- 
da't — dram. Meeterlincka z muz, Faure! refo 
BUKARESZT: Recital śpiewaczy. 
DEŃ: Recital wioloncz. Stefana Aubera, -A 
| BRNO: Recital skrz. Muzika, — PRAGA; 
Muzyka współczesna —RADIO PARIS; Kon- 
cert kameralny, 
22.00. MEDJOLAN: Koncert chóru. — BUDA- 
TAZESZT: Muzyka cygańska. 
E OSLO: Koncert rozrywkowy 
22,30, ANGLJA (Reg. Prośr.): Muzyka lekka. 


ludowej 


„Fidello" — 
„Pro- 


j 23 MARZEC 1936 R. 

Okres ranny między godz. 7-mą a godz. 10-ta 
_ qjiadaje się do starania się o pracę i zaprowa- 
dzania zmian. Działają także pomyślne wpływy 
dla marynarzy oraz osób mających styczność z 
morzem. Od godz. 10-ei do godz. l2.ej nie na- 
leży rozpoczynać nowych interesów ani wyru- 
'szać w podróż. Okres ten sprzyja natomiast 
sprawom miłosnym. Godz. 13-ta przyniesie nie- 
zwykłe idee i plany na przyszłość, które nale- 
ży czemprędzej realizować. Między godz. 14-tą 
a godz. 16-tą działają ujemne wpływy dla sta- 
nu zdrowia, osobom o słabej konstrukcii fizycz- 
nej zaleca się ostrożność. O tei porze należy 
unikać zatargów z przełożonymi i osobami star. 
szemi. Począwszy od godz, 17-ei dobrze jest 
kupować i sprzedawać przedmioty złote, skó- 
rzane i zawierać trwałe związki miłosne i przy- 
jazne. Koło godz. 19.ei działają krytyczne wpły- 
wy dla ruchu i komunikacji. Od godz. 20:ej do 
godz. 23-ej oczekuje nas powodzenie w związ- 
ku z życiem towarzyskiem i sztuką. 

Dziecko dziś urodzone — pracowite, sumien- 
ne, posiada zdolności w różnych kierunkach, na. 
daje się na stanowiska odpowiedzialne, ener- 
giczne, uparte, o skłonnościach egoistycznych. 


Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: S. 
Kon i S-ka, Plac Kościelny 8, A. Charem 
zy, Pomorska 12, W. Wagner i S-ka, 
Piotrkowska 67, J. Zajączkiewicz i S-ka 
Plac Boernera, Żeromskiego 37. Z, Gor- 
czycki, Przejazd 59, M. Epsztain, Piotr- 


niana 75. 


ŁÓDZKI UNIWERSYTET ROBOTNICZY. 


Robotniczego im 
S'enkiewicza 3/5 (fr. 


kiego Un wersytetu 
Skwarczyńskiego przy ul. 


się wykłady na temat; 


mokształcenia”, Świetlica, iako podstawowa 


forma pracy młodzieżowej”: 
Wykład powyższy wygłosi 
Pozaszk. p. Henryk Dzienisiewicze 


kowska 225, Z. Szymański, Przędzal-| 


I p) w ramach Kursu Młodzieżowego odbędą 
„Podstawy i środki sa- 


23.111. 


Łódź, 23 marca. 

(v) — Łódź posiada bardzo niewiele 
oaz zieleni, które otoczone są troskliwą 
opieką. Mimo to jednak specyficzne 
warunki naszego miasta wpływają ujem 
nie na drzewostan i to specialnie na drze- 
wa iglaste. Parków-lasów znajduje się 
w Łodzi niewiele. Zaliczyć do nich na- 
leży park ludowy im. Marszałka Pił- 
sudskiego, lasek w Julianowie i park 
Trzeciego Maja. Otóż właśnie park 
Trzeciego Maia skazany jest na zagła- 
dę, jak orzekły władze po przeprowadze 
sj specialnych badań. Drzewa iglaste 

w Łodzi nękane są zarazą t. zw. kor- 
ka na którego wytępienie niema do- 
tąd skutecznego lekarstwa poza wyci- 
naniem zarażonych drzew, co się To 
rocznie uskutecznia. Mimo to jednak 
zaraza kornika w Łodzi nie wygasła. 


dym z kominów fabrycznych, którego 
w Łodzi niepodobna uniknąć. 
Park Trzeciego Maja mieści się we 


: 


Walka 


Łódź, 23 marca. 
(v) Donosiliśmy wielokrotnie o pla- 
dze włóczęgów i żebraków, jaka ostat- 
nio rozlała się szeroko po całym kra- 
ju, dając się dotkliwie we znaki ludno- 
TECZKA TE SZEŃ TIA N E 


SfraS7Zna ZEM 


Janina SEEEN oblała s 


Łódź, 23 marca, 

(gr) — Na ulicy Kilińskiego. tuż przed 
główną pocztą, rozległy się wczoraj 
w południe przeraźliwe krzyki. Prze- 
chodnie usłyszeli jęki „moje oczy, mo- 
ie oczy”, i jakiś młody mężczyzna za- 
słaniał sobie rękami całą twarz. Obok 
stała przerażona kobieta, a w rękach 
trzymała próżną butelkę, 

Kilka osób rzuciło się na kobietę. 
Gdyby nie natychmiastowa interwencja 
policiantów, którzy znałdowali się w po 
bliżu poczty na służbie, niewiasta by- 
łaby ciężko pobita. 

Odprowadzono ją do komisariatu 
P.P. Wślad za nią podążał meżczyzna, 
którego aresztowana oblała jakimś źrą- 
cym płynem. 

Okazało się, że na szczeście napad- 
nięty, którym był Józei Cygan, zamiesz 
kały przy ul. Kilińskiego 79, nie odniósł 
dzięki przytomności umysłu cięższego 
uszkodzenia, gdyż zakrył twarz ręko- 
ma. Został on jedynie poparzony w rę- 


Krwawa awantura przy ul. Ciesielskiej 22 


„Rozmowa na noże 


Łódź, 23 marca. 


(gr) — Oddawna już panowały nie- 
snaski pomiędzy Janem  Gajdowiczem, 
22-letnim ogrodnikiem, zam. przy ulicy 
Ciesielskiej 22, a rodziną Stefaniaków, 
zamieszkałą w  bliskiem sąsiedztwie. 
Waśnie i awantury kończyły się nie- 
rzadko procesami sądowemi, 

W piątek znów mieli spotkać się 
przed sądem, Gajdowicz, znany w oko- 
licy zawadjaka, przybył do „swych są- 
siadów, by im „dokumentnie” wytłoma- 
czyć, że nie mają racji i uprzedzał ich, 
"że świadczenie przeciwko niemu źle mo- 
że się dla nich skończyć. W rezultacie 
kilku członków rodziny Stefaniaków Zo- 


Dziś, dnia 23 bm., o godz. 19-ej w t l ódz-| stało dotkliwie poturbowanych. Na miej 
dama 


sce przybyli funkcjonarjusze policji. 


Gdy awantura ucichła, a Gajdowicz 
oddalił się od domu swych ofiar, po it-! 
pływie 2-ch godzin powrócił awanturnik | 


Instruktor osv. |zaów do Stefaniaków. Tym razem w |pociąśnięto do 


towarzystwie jego znajdował się przy- 


CRESRESS 3. 


Park 3 Maja skazany m zagładę 


Dymy kominów fabrycznych niszczą drzewa iglaste 


Półkołonie letnie dla dzieci winny być przeniesione 


wschodniej części miasta, a jak wyka-| Łodzi. 


kwasćm siarczanym 


zały specjalne obserwacje, w naszych 
okolicach mamy najczęściej wiatr wie- 
jacy z zachodu na wschód. Stąd też 
wszystkie dymy z całego miasta gnane 
są wiatrem w kierunku parku Trzeciego 
Maja, który. niszczeje z roku na rok i 
prawdopodobnie. umrze powolną Śmier- 
cią, zatruty przez wyziewy kominów 
fabrycznych. Nie bez wpływu iest rów 
nież na stan drzew pobliska limja kolejo- 
wa Łódź-Fabr. której dymy również 
ujemnie wpływają na drzewa iglaste 
parku Trzeciego Maja, 


Plaga korników i dym fabryczny ska, 
zaty na zagładę obszerny park, jedną 
z nielicznych w Łodzi, oaz zieloności. 


nx 
r 


Na marginesie tych uwag o szkodli- 


Szkodliwie działa na drzewa iglaste | wym wpływie dymów fabrycznych na 


drzewostan parku Trzeciego Maja i kie- 
runku nad Łodzią wiatrów, 


zastanowić się nad kwestią półkolonii w 


ści. Wzrost liczby żebraków i włóczę- 
gów niewątpliwie przypisać należy po- 
głębiającemu się kryzysowi i powszęch 
nemu zubożeniu, niemniej jednak z kry 
zysu „korzysta“ specjalna kategoria 


Sia norzuconej kochanki 


wego dawnego przyjaciela 


kę i ubranie uległo zniszczeniu W əu- 
telce, z której kobieta wy:ała na Cyga- 
na plyn, znajdował się kwas siarczany. 

Zamachu dokonała Janina Kamińska, 
bez stałego miejsca zamieszkania. Ka- 
mińska była przed laty kochanką Cy- 
gana i miała z nim dziecko. Młodzi nie 
żyli ze sobą już od trzech lat. Kamińska 
po wielokrotnych a bezowocnych proś- 
bach o pieniądze na wychowanie dzie- 
cka, postanowiła zemścić sie na byłym 
kocliankai i obrawszy tę straszną broń 
— oczekiwała go przed domem przy 
ul. Kilińskiego 79. 

Kiedy Cygan wyszedł z bramy, pod- 
biegła do niego i bez namysłu chlusnęła 
całą zawartość butelki prosto w twarza 
Dzięki przypadkowi nie wypaliła mw 
oczu. 

Policja, biorąc pod uwage usitowa- 
nie strasznego czynu oszalałej kobiety, 
przekazała ją władzom sądowvm. Bę- 
dzie ona odpowiadać za cheć okalecze- 
nia Cygana. 


| 


przed sprawą sądową 
jaciel i obrońca, 2i-letni Aleksander 
Ci , zam, przy ul. Bazarnej 1. 
Obaj mężczyźni wtargnęli 
wtóry do mieszkania Stasiaków. 
Spotkało ich niemiłe rozczarowanie, 
gdy zamiast napastnikami zostali napad- 
nięci przez nauczonych smutnem do- 
świadczeniem Stasiaków. Pojawiły się 
nawet noże, .. 
Po krótkiem lecz gwałtownem sza- 
motaniu się, obaj towarzysze zostali 
ciężko por ni. Zawezwano pogoto- 
wie miejskie. Dyżurny lekarz opatrzy 
obu na miejscu, poczem, stwierdziwszy 
bardzo poważne uszkodzenia, przewiózł 
ich do szpitala miejskiego. 
Cieślak cudem uniknął śmierci. Nóż 
ugodził go w płuco, jednak dzięki przy- 
padkowi zatrzymał się o łopatkę i dla- 
tego nie przebił płuca na wylot. 
Policja i pogotowie położyły kres 
bójce. ip zadania ciężkich ran 


odpowiedzialności kar- 


poraz 


nej, 


r. 


| 


l 
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Półkolonie dzieci szkół powszech 
nych urządzane są rok rocznie właśnie 
w Parku Trzeciego Maja i dziatwa spę- 
dza tam kilka godzin dziennie na zaba- 
wie i ćwiczeniach fizycznych. Skoro 
dym fabryczny Łodzi działa szkod- 
liwie na drzewostan, nie ulega wątpli- 
wości, że nie wpływa on dodatnio na 
płuca dzieci, które zostały zakwalifiko- 
wane na półkołonie poto, ażeby móc na- 
brać nowych sił w odpowiednich warun- 
kach zdrowotiych. 

Sprawa ta wymaga poważnego zasta 
nowienia i ewentualnego przeniesienia 
półkolonij łetrich z parku Trzeciego Ma- 
jja chociażby do parku ludowego, który, 
jest mniej zagrożony ze względu na 
mniejszy dopływ dymów fabrycznych 
z miasta w kierunku zachodnim. 

Władze miejskie winny tę sprawę 
rozważyć i wydać odpowiednie zarzą- 
dzenia jeszcze przed rozpoczęciem wa- 


należałoby | kacyi szkolnych. 


„Związki zawodowe” bractważebraczego 


Pomysłowe procedery wędrownych natrętów. — 
z żebractwem i włóczęgostwem 


notorycznych nierobów, którzy powo- 
łując się na brak pracy i kryzys, 
nią się żebraniną zawodowo. 

Większe miasta w Polsce wypowie- 
działy zdecydowaną walkę zalewowi 
wędrownego żebractwa. M. in. i w Ło- 
dzi utworzył się obywatelski komitet 
zwalczania żebractwa, który powstał 
z inicjatywy p. wojewody łódzkiego. 
Do ciekawych jednak rzeczy należy 
stwierdzenie faktu, że żebracy „zawodo 
wi“ łączą się w grupy, występujące 
wspólnie, tworzące coś w rodzaju za- 
czątków przyszłych związków zaw 
wych bractwa żebraczego. 


Stwierdzono, że żebracy miejscy 
chętnie czynią wypady w zamożniejsze 
okolice wiejskie, przyczem urządzają się 
w ten sposób, że w dni mrożne jeden 
z żebraków, zdejmuje bieliznę i cieplej- 
sze okrycie, wkładając specialnie przy* 
gotowany na podobne „gyystępy” ko- 
stium spod którego wyglda nagie cia- 
ło. Cieplejsze okrycie i bielizna pozo- 
staje w lesie pod opieką pozostałych 
członków bandy żebraczei. Po kilku- 
godzinnem krążeniu po wsi, gdzie na- 
gie ciało żebraka budzi powszechną li- 
tość, żebrak zostaje „zluzowany* przez 
swego kolegę, który się skolei rozbiera, 
przyczem poprzedni pilnuje garderoby. 


Zebrane datki i garderoba, wędrują 
następnie-na giełdzie starej garderoby, 
ia targowiska, gdzie zostaje spieniężo- 
na. Ten sam proceder uprawiany jest 
również i w miastach. 

Pozatem żebracy chętnie łączą się 
w grupy, które tworząc sztuczny tłok, 
kradną torebki i uprawiają kradzieże 
kieszonkowe. Fakty te, trudne do ujaw 
nienia, zostały jednak zaobserwowane 
przez władze szeregu miejscowości. 


Oszustwa żebraków zawodowych 
przyczyniają wiele szkody, zniechęca” 
jąc do ofiarności naiszersze rzesze. Zu- 
bożali bezrobotni zasługują na pomoc, 
ale pomoc ta musi być zorganizowana 
i racionalnie prowadzona. Poiedyńcze 
datki trafiają najczęściej do rąk noto- 
rycznych nierobów, którzy otrzymany 
dar spieniężają i nierzadko wydają na 
hulanki. 

Wypowiedziana walka żebrakom w 
Łodzi niewątpliwie przyczyni się do 
zmħiejszenia plagi żebractwa zawodo- 
wego, narazie jednak ofiarodawcy win- 
ni pamiętać o tem, że ofiara złożona na 
rzecz komitetu pomocy naibiednieiszym 
bądź to w gotowiźnie, naturaliach, czy 
odzieży, przyniesie więcej pożytku, ani- 
żeli datek ofiarowany ulicznemu natrę= 
towi, czy też domokrążnym żebrakomu 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
Ce. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 


Sensacyjny romans współczesny 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj> 
nych Alfredem Krauserem a jego sz ferem JE 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw” »licze 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła 
się na trupa mężczyzny ż odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
„ Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skszał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się' do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dnwiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoterem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowei, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. ` 

Zrębski szantażuje Wernera, 

„Din-tojra” nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty ! ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 
Przy łóżku iego czuwa Wikta, która nie wie 
że RogoJsz jest jej ojciem... 

Rogosż opuścił szpital Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera* 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 


Po przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski został zamordowany. 

Rogosz udał się do „Czarciega dworu", aby 
wyświeflić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okńa zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. czy- 
nilo to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan, 

Obiąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób. 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce'* i Konikowi — hst Walczaka, po- 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi, — 


Rogosz przyjechał z Magda do Warszawy. | zabierze list, któ 
. owy, w prze-|szeni marynark 

erca pew” | sowicie“... No, i famten wyszedł za An-! tart podbródek pięścią i skomlał cicho, 
o kilkunastu minutach|jak zbity pies. Nie odrazu odpowiedział 
iał poplamione krwią...| na pytanie żony. 


Na dworcu aresztowali go 
konaniu, że mają do czynienia z mor 
nego kupca. 
P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł 
Wrócił jednak na dworzec, ale 
znalazł W pewnej chwili podszedł do niego 
Maczuga, stryj Magdy, pytając, gdzie się dziew- 


czyna podziała. Í 
Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz 


Magdy nie | z listem... Palce 
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cóż ci pomoże biadanie i rozpacz?,.. 


Gdy to uczynił, zaczął przytykać do 


— Dlaczego? Mamy przecie zagra» 


Zniszcz narazie to, co udało mi się zdo-.piomienia każdy skrawek i trzyma! go|niczne paszporty... I pieniądze w kasie... 
być, a potem zastanowimy się nad dal-!itak długo w palcach aż się doszczętnie 


szem działaniem... 

Skinieniem głowy przyznał jej racię, 
poczem zabrał się do skrupulatnego dar- 
cia arkusików papieru na drobne skrawki 


Ispalił... Elżbieta przyglądała się tej ro- 


bocie w milczeniu... Na malowanych jej 
ustach igrał ledwo dostrzegalny uśmie- 
szek... 


Rozdział 1%6G 
Czarny Antoś milczy 


Werner starł czarny, spalony papier| To z Biruniem było dawniej... 


na proszek, poczem, otworzywszy okno 
zdmuchnął go z dłoni... Następnie zam- 


Aha... — przypomniała sobie. 


Werner podniósł się z fotelu. Nie 


knął okno spowrotem i zbliżył się do| mógł usiedzieć długo na jednem miejscu, 


żony. 


— Nareszcie.. — odsapnął — Naresz- | Przechadzając się nierównyjn kro 


podniecony do najwyższego RE 
iem 


cie ten piekielńy list przestał istnieć....;po pokoju, mówił: 


Gdyby nie ta ostatnia kartka, byłbym 


zupełnie spokojny... A tak... — westchnął | gdyby Biruń zabił tego apasza... 


— O, tak... To byłoby bardzo dobre, 
Nie bę- 


ciężko i ruchem przyzwyczajenia otarłybe nigdy spokojny, jeśli będę wiedział, 
chusteczką czoło. — A tak będzie trzeba|że ten, który czytał list Walczaka, któ- 


jeszcze się pomęczyć... 


— Nie martw się, Hugonku... Jestem|w ręku... 
‘| przekonana, że ta kartka nie jest dla nas list to nie wszystko... Niech taki gość: pość. — Hm... 


groźna... 


ry wie o wszystkiem, żyje : ma mnie 
Listu już niema, dobrze, ale 


pójdzie do policji, niech opowie to, o 


Nic nie odpowiedział, potrząsając tyl-|czem czytał, mogę być tak samo zgubio 


ko smutnie głową. Zamyślił się nad 
czemś głęboko. 

Po chwili ocknął się z zadumy i wpił 
w żonę błyszczące ciekawością źrenice. 


'— A teraz powiedz mi, moja droga, 


ny. Rozumiesz?... Policja wdroży śledz- 
two, zacznię, węszyć, szukać.. Strasz- 
ne, straszne... 

Przerażony tą myślą, zatrzepotał rę- 
kami w powietrzu i umilkł. Długo wpa- 


jak to wszystko zrobiłaś... Nie przypusz-|trywał się w twarz żony, jakby czekał 


czałem, że uda ci się coś zrobić z tym 
zawziętym łotrzykiem... — rzekł, sado- 
wiąc się w fotelu. 


Opowiedziała me w kilku krótkich| 
zdaniach, w jaki sposób udało się jej zdo-; 


być.list Walczaka. tw, 


miowi zabić.. — zaczął znowu. — 


od niej odpowiedzi na dręczące go wąt- 
pliwości, i poruszał bezdźwięcznie war- 
gami. Nie nie odpowiedziała, obserwu- 
jąc go tylko z uwagą. 

— Źle zrobiłaś, żeś nie kazała Biru- 
A mo- 


_ Oczywista — nie wspomniała nic o|że'on go zabił? Skąd on może wiedzieć: 
tem, że znałą Birunia oddawna. Przed-| zabił, czy ranił?.. Z upływu krwi też 
stawiła ten szczegół w taki sposób, iż | można umrzeć... Prawda?... 


Fugonowi nawet przez myśl nie mogło 
przejść podejrzenie; że żona ukrywa coś 
przed nim, że kłamie... Ot, Czarny An- 
toś poprosił do stołu jakiegoś kolegę, na 
którym uczyniła piorunujące wrażenie... 
Gdy potem Antoś wyszedł, ona zwróciła 
się do tego kolegi 


on ma w prawej kie- 
. Zapłacę za to panu 


tosiem i wrócił. 


gdy Elżbieta dószła do tego momentu. 


— Zabił go? — ożywił się Werner, 
— Mówił, S nie. — Wzruszyła ra- 


SSB na płacz. 


— Prawda.. — odparła spokojnie -— 
Zostawił go na ulicy z raną w plecach... 


„Jeżeli poleży tak bez pomocy lekarskiej 
do rana, a to jest zupełnie możliwe, wte 


dy... — urwała i zwróciła na męża zdu- 
mione spojrzenie. — Co ci się znowu 


wprost: „Niech mu pan| stało? — zapytała. 


Miał teraz minę, jakby mu się zbie- 
Rozpaczliwym ruchem 


— Zapomniałem, zapomniałem 0 
wielkiem niebezpieczeństwie... — zaję- 
czał po niejakim czasie. — Gdzie jest ta 


wskoczył do tramwaju, ale poznał go wywiadow- | mionami — Niby zranił go tylko, ale czy, ostatnia kartka listu?... Czy nie jest mo- 


ca i Jan rzucił się; do ucieczki, 

Pomocna miała mu być w tem kochanka je” 
go — Rita Doriań — artystka filmowa, którą 
łączyły także” zażyłe „Stosunki z Wernerem. 

„Czarny Antoś**udał się do Wernera i prze- 


„konal się, że Werner jest właśnie Krauserem, |ner porywczo — Lepieib 


którego rzekomo miał zamordować Rogosz. 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Ant 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za- 
prasza po na wódkę, 1 
go usidlić i odebrać mu list Walczaka. 

Poszli na wódkę do knajpy „Kacapa”, gdzie 
spotkali Birunia, Antoś wychodzi, zostawiając 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze- 
stępcę, aby odebrał list Antosiowi. Biruń, ocza- 
rowany jej v 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem... 

Biruń wyciągnął rannemu list i oddał go Elż- 


biecie. Werner nie posiadał się z radości, gdy 
żona przyniosła mu zeznanie Walczaka, 
nak Werner stwierdza z przerażeniem, 


że brakuje ostatniej kartki listu. Zeznania Wal- 
czaka kończą się słowami: „I odrazu mi powie- 
dział, że nie nazywa się już Alfred Krauser, tyl- 
ko." 


Na tem list się skończył. Przeczy- 
tawszy do tego miejsca, Werner poki- 
wał z uznaniem głową, poczem znacznie 
już uspokojony, pocałował rękę żony i 
rzekł poważnie: 

— Wiesz, podziwiam twoją mądrość, 
Flżbietko... Masz słuszność, brak jest naj 
wyżej jednej kartki.. Albo tylko kilku 


słów... Bo co on mógł jeszcze napisać? 
Tak, masz słuszność, ale to nie zmienia 
postaci rzeczy: w kilku słowach można 
też wiele powiedzieć... 

— Według mnie. nic groźnego w os- 
tatniej kartce niema... — wzruszyła Elż- 
bieta ramionami — A jeśli nawet jest, 


to można wiedzieć?.. Nie byłam zado- 
wolona, że tak się stało, b$ję się takich 
rzeczy, ale... _ 4 
— Jesteś głupia... — 
się stało, że- 


Przewrotna kobieta chce | powiedzieć, żeby zabił... 


zerwał Wer-! 
| Pomyśl, pomyśl... Przecie ta kartka do- 
„|by go zabił... Przynajmniej zamknąłby stanie się w ręce policji... No, tak, tak... 
mu usta raz na zawsze.„ Trzeba mu było” 
|czną go wypytywać: kto cię napadł, kto 


żliwe, żeby została w kieszeni tego.. 
jak mu tam... wiesz, wiesz... „Czarnego 
Antosia'?.. Pomyśl, co będzie, jak go 
znajdą na ulicy żywego czy nie żywego. 


I jeszcze jedno: jeżeli będzie żył, to za- 


Gdy to mówił, wargi jego wykrzywił to mógł zrobić, jakich masz wrogów?... 
wyraz zimnego okrucieństwa... Elżbieta| A on, jak zobaczy, że niema listu przy 


przyjrzała się mu uważnie, zastanawia- 
jąc się nad czemś w skupieniu, poczem 


ięknością, udaje się w ślad za An*|rzekłą: 


— Nie zdobyłabym się nigdy na to, 
by namawiać kogoś do morderstwa... Ze 
strachu... 

— QO!... — zawołał, podniósłszy wy- 
soko brwi — A Łubkowskiego już nie pa- 
miętasz? 

— To było co innego... Nie mówiłam 
mu bezpośrednio: idź i zabij... O, to było 
zupełnie co innego... — machnęła ręką. 
— Wyreżyserowałam wszystko tak, że 
Łubkowski miał zabić Zrębskiego z wła- 
snej, nieprzymuszonej woli... A Birunio- 
wi musiałabym powiedzieć... 

— Biruniowi? — wzdrygnął się Wer- 
ner — Więc to Biruń zrobił? 

— Biruń... — przytaknęła z niepoko- 
jem — Znasz go? Nie rozumiem... Skąd? 

— To ten sam — odparł, nie zauwa- 
żywszy jej zmieszenia —z którym wy- 
brałem się wtedy do mieszkania Zręb- 
skiego po list... 

— To on zabił Zrębskiego?... 


sobie, domyśli się odrazu... W każdym 
razie powie, komu mogło zależeć na za- 
braniu mu tego listu... Rozumiesz, rozu- 
miesz?... To przecie straszne, beznadziej 
ne... Widzisz? — wrzasnął nagle na ca- 
ły głos. — Trzeba było tak zrobić, żeby 
Biruń go zabił... Co za nieszczęście, co 
zą nieszczęście... — złapał się za głowę. 

— Twoja rozpacz nic nie pomoże.... 
— odezwała się Elżbieta, usiłując nadać 
głosowi naturalne brzmienie. — Trzeba 
raczej zastanowić się nad ratunkiem... 
Uważam, że nie mamy czasu do strace- 
nia.. Sytuacja jest doprawdy bardzo po 
ważna... Słuchaj, Hugonie... i 

Zbliżyła się do męża i silnie nim po 
trząsnęła, jakby chciała go w ten spo- 
sób przywołać do równowagi. Równym, 
A RYWAYM tonem poczęła doń mó- 
wić: 

— Słuchaj, słuchaj, co ci powiem... 
Musimy uciec zagranicę... Najbliższym 
pociągiem.. 

— QOszalałaś!.. — krzyknął rozpacz 
liwie. — Wyjechać z Warszawy? Osza- 


— Nie.. Zrębskiego zabił Maksio....llałaś?.. Absurd!... 


— Wariatka!... 
się, jakby go ze skóry obdzierano, — 
| Wyjechać!? I zostawić wszystko?!... 
Przyznać się w ten sposób odrazu do 
winy?... Zostawić interesy? Zrujnować 
się nazawsze, nieodwołalnie?.... Nie, nig 
dy, nigdy!... 

— Hugonie!.. — podniosła również 
głos, by go przekrzyczeć, — Zastanów. 
| się nad tem, co mówisz... Co ci przyjdzie 
|z tych interesów, jeśli pójdziesz do wię- 
zienia?... 

— Zagranica też mi nie pomoże... 
, Wydadzą mnie, jako kryminalnego prze- 
(stępcę... 
|  — Nie rozumiem.. — zrobiła zdzie 
| wioną minę. — Przecie już raz uciekliś- 
„my zagranicę i nikt nie miał zamiaru nas 
jwydawać... Teraz można urządzić się 
tak samo... 

— Ale wtedy wyjeżdżałem, jako nie 
„boszczyk... Policja mnie nie szukała... 
i — Prawda... — przyznała mu słusz= 
W takim razie ja nie wi- 
,dzę innego wyjścia, o ile uważasz, że 
nie powinniśmy i nie możemy opuścić 
Warszawy... 

— Wyjście jest... — odpowiedział po 
dłuższym "namyśle. — Wyjście jest... 
Mam pomysł, ale nad tem trzeba się za 
‘stanowić, obmyśleć.. Tak naprędce nic 
mądrego nie przyjdzie nam do głowy.... 
Ach, żeby tak było, że Biruń zabił tego 
łotrzyka, wtedy wiedziałbym już, co na- 
leży robić... Tylko w tym wypadku mo- 
że być mowa o wybrnięciu z tej fatalnej 


Sytuacji, bo jeżeli on żyje, to nic nam. 


nie pomoże... On powie, napewno powie, 
komu mogło zależeć na odberaniu mu li 
stu Walczaka... I trafią do nas... 

— A wtedy co? — zapytała bez. spe 
cialnego zainteresowania. 


— Wtedy wezmą nas na spytki... 


Badania, śledztwo, diabli wiedzą co jesz 
cze... Ja się o siebie nie boję, bo ode 
mnie nicby nie wydostali, ale ty... ty nie 
wytrzymasz w krzyżowym ogniu py* 
tań.. Przyznasz się, żeś namówiła Bi- 
runia do zabójstwa... 

— QOszalałeś!... — skoczyła na równe 
nogi. — Prosiłam Birunia, żeby przy- 
niósł mi list, który „Czarny Antoś“ miał 
przy sobie... Nic więcej... Pojęcia nawet 
nie miałam, że on idzie na niego z nò- 
żem, a ty mówisz o naniawiamiu do za- 
bójstwa... Też gadasz, aby gadać... 

— To nieważne, co ty powiesz..— 
potrząsnął głową. — Czy ty jesteś taka 
pewna tego Birunia, źe on ciebie nie 
wsypie?... On będzie chciał zwalić z sie 
bie część winy i powie, że był tylko śle- 
pem narzędziem w twoich rękach... Czy 
można mieć zaufanie do takiego oprysz 
ka?... To nie taka prosta sprawa, jak 
ci się wydaje... W każdym razie: tak, 
czy owak, nie może być dobrze, kiedy 
policja wtrąci się do tej sprawy... 

Znacznie już był spokojniejszy, niż 
przedtem, wyglądało tak, jakby świa- 
dómie skierował energię w innym kie- 
runku, nie chcąc tracić jej na bezcelowe 
biadania i załamywania rąk. 

Skupił się w sobie, opanował wzbu- 
rzenie i nerwowość... 

Wielki to był wysiłek, znaczne na- 
pięcie woli, rezultat został jednak osiąg 
nięty... > 

I oto, jak już nieraz bywało w bar- 
dzo podobnych okolicznościach, małżon 
kowie siedzieli naprzeciw siebie w wy- 
godnych fotelach i wspólnie opracówy 
wali plan obrony przed grożącem im 
niebezpieczeństwem. 

Mówili szeptem, nierzadko porozumie 
wając się gestami i mimiką... Rozumicli 
się doskonale, gdy oboje byli spokojni, 
natchnieni jedną myślą... 

Blady świt zimowy zajrzał już do 
gabinetu,  przedzierając się strudem 
przez ciężkie story, a oni trwali ciągle 
na tych samych miejscach... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Warjatka!... — darł 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH% 


W rol. 
główn. 


Parchanow i Czirkow. 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista 


telefon 
akuszer—ginekolog| ZAWADZKA 1 25: Telefon: 
UL, PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, czynna od 9 rano do 9 więcz. , 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w PORADA 3 ZŁOTE. AE ~ 
(Zielona) 


Dr. W. BALICKA Mrina Wenerologiczna 


Nr. teL 194-03. ’ 
Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje kobiety i dzieci od 12.4 
do 2,15 i od 6—S-ej. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ Dr. J. Sołowiejczyk 


czynne bez przerwy całą dobę. 


Czynna od 9% rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


pigułki 
z marką 


RLFORMACKIE 


znane od 1602 roku. 
Regulują żołądek, chronią od reumatyz- 


+— 


Epokowy film sowiecki p.t. 


W WALCE z CARATEM 


Bilety ulgowe i passe-partout nieważne: 


Wspaniała komedja polska 


„Kochaj tylko mnie” 


W rol. gł. LIDJA WYSOCKA, SIELAŃSKI, ZNICZ, JUNOSZA-STĘPOWSKI, ZACHAREWICZ. 
MRAPEN 


Prywatne Pogotowie Lekarskie 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
Lecz. chor. skórnych | Seksualnych|YNEESKNEEZANNZCNANANUENNEZNSNONNZGNANANANODOROREZNNE 


ZAKONNIK AGR. 
Matki! 


l. Ludwik FALK 


CHOROBYSKÓRNE 
i WENERYCZNE 


NAWROT 7, tel, 128-07 
ad 10—12 i 5—7-ej. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i  Światłoleczniczy 


ui. NAWROT N: 7 


Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7. 


mu, cierpień wątroby, nadmiernej otyłości, Zapisujcie ———1IEKARZ + DENTYSTA 
A artretyzmu, uderzėń krwi do głowy, uśmie- swe K 
Speclalista chorób spec. chor. św ahd i rzają hemoroidy, czyszczą krew i przy skłon- niemowlęta 
uszu, nosa, gardła i krtani PIOTRKOWSKA 99, tel, 144-92. nościach do obstrukcji są łagodnym Środ- s 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmnuie od 4 do 8 wiecz. 


Dr. 


med. 
spec. chor. wencrycznych, skórnych > , 
włosów 1 moczopłciowych 
6-g0 SIERPNIA ż, tel, 118-33. 
Przyjmuje od 9—12 i 3—9 w niedz. i 
świeta od 9—12- 


Dr. MED. 


H. Borzekowska| M. 


Specl. położnictwa | chorób kobiecychi CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. [65-49 


Przyjmuje od 12—2 ij od 5—7,30 wieczjprzyjmuje od 12—2 1 od 7-—8,30 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10—12 wpal 


r. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
werieęrycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 


Woiśkowyski 


chor. wenerycznych, skórnych 


Telef. 
185-88 


Gdańska 4 
Dr. Kiaczkowe 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
„28. nozdrza A yy O ABBA dz 


Dr. MED, 


s. Kantor 


Specj. choc. skórnych I wenerycznych, 
PIOTRKOWSKA 90, Teleion 129-45. 
Przyjmuje od 8--2 i od 6—9 wiecz, 


Dr. 
med. 
spec. 


MAmdrzej Żański= 


od 2—3, 5—6 

w niedzielę od 9—11. ; 
CZNICĄ PIOTRKOWSKA 294| mu waa 
przy przyst. tramw. pabjan. 
wszystkich specjalnośc ach. 


GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz 


i 8—9 wiecz. 


PORADA 3 ZŁ. 
DR. 


GLAŻER 


PLAC 
WOLNOŚCI 
Ne 10 


TELEFON: 


cjalnościach. 


i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02/Gdańska 37, tel. 232-55 


w niedziele i święta od 8—2 po poł.lod 8-121 od 4-9 w niedz. I swięta od 9-1 


ch 


| 
| 
W 
Danuta Kresińska, ekspedjentka w ma- 


gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaję 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spctyka się z nim. 

spotkaniach tych dowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu* 
pełnie platoniczne. 


— Ho, ho! — sapał do idącego przo- 
dem Kresińskiego — widzę, że wykuro- 
wałem pana doskonale: w swoim pośpie 
chu zapomniał pan nawet o lasce. 

Pan Michał, który rzeczywiście sunął 
schodami z prawdziwie młodzieńczą 
energią, przystanął. 

W takich chwilach, jak ta, drogi 
doktorze, zapomina się o wszystkiem. 
Przecież Danuśska jest moją jedynaczką, 
mojem wszystkiem na świecie... I gdyby 
nie daj Boże... 3 

Coś srebrnego zabłysło mu w oczach. 
Doktór Brysiewicz poklepał go rubasz- 
nie po ramieniu: 

— Głowa do góry, drogi przyjacielu, 
zaraz zobaczymy, co dolega pańskiej im 
fantce! 

Brysiewicz, w przeciwieństwie od 


pierwsza miłość 


| 


Powieść spółczesna A 


dział w nich tylko jedno: człowieka, któ- 
remu należało przyjść z pomocą. 

I teraz również — chociaż nie spo- 
dziewał się magnackich honorariów — 
opukał i zbadał Danuśkę ogromnie sta- 
rannie, poczem zaopiniował z szerokim 
uśmiechem: 

— No, nic poważnego: płuca i serce 
w porządku!... W każdym razie musi 
panienka zostać w domu ze cztery, pięć 
dni, ażeby nie przeziębić swojej grypy. 

— Grypy? — zatrwożył się ojciec. 

— Tak, grypy, która, objawiwszy się 
tak wysoką gorączką, jak szybko przy- 
szła, tak szybko odejdzie, Na wszelki 
wypadek zmniejszymy sztucznie gorącz- 
kę, bo poco ma niepotrzebnie osłabiać 
orzganzim? 

Napisał receptę, obiecał wpaść naza- 
jutrz, raz jeszcze polecił chorej nie opu- 
szczać łóżka, poczem zainkasowawszy 
(po długich ceremoniach) dwa złote, opu- 
ścił mieszkanie, 

Raz jeszcze — na schodach — dopadł 
de niego Kresiński. 

— Więc naprawdę, doktorze, to nic 
poważnego? 


— Powiedziałem już panu: grypa, 


Żądać w aptekach i skła- 
dach z „ZAKONNIKIEM.| 


azy dziennie przyjm. lekarze WOJAMNAKWANKNUNNAKCZGANNNAZUWKANNASZGKZKANESNZ 


Prywatne Pogotowie Ratunkowe 


AŻZ-G 


czynne bez przerwy w dzień i w: nocy 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach. 
GEAEDGKIEAUKABNZEUSKDAGNYSHURNAEBUFACHORSNSKNRKEENAU 


LECZNICA OMEGA 


GŁÓWNA 9, 


Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
Analizy. Roentgen: 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny» 
Porada 3 zł 


Al. Kopciowski" 


przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


niektórych innych lekarzy, w czasie kon |która, jeśli jej się nie zaziębi, przejdzie 
sultacji nie robił nigdy różnicy między | bez śladu, bo dziewczyna ma organizm | 
pacjentem bogatym a ubogim. On wi- zdrowy i nie zniszczony, 


kiem przeczyszczającym. 
Użycie. t do 2 pigułek na noc. 


DOKTÓR 
tel, 142-42 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Już miał odejść, kiedy raz jeszcze 
zatrzymał się: 

— Jeszcze jedno. Znam się dobrze na 
ludziach, zauważyłem więc, że pańska 
córka obok fizycznych dolegliwości ma 
również jakieś moralne... Trzeba jej bę- 
dzie okazać dużo dobrego serca i ciepła, 
to bowiem jest najlepszym lekarstwem 
dla takich natur, jak Danuta. 

— Postaram się, doktorze! --- zapew- 
o 2 pan Michał, mocno ściskając mu 

oń. 

I tak się rozeszli: doktór Brysiewicz 
powlókł się do swoich rozlicznych pa- 
cjentów, kaszlących w wilgotnych sute- 
rynach, marznących w zimnych, strycho 
wych mieszkaniach, plujących krwią i 
umierających na chorobę wielkiego mia- 
sta: gruźlicę, 

A pan Michał — znacznie uspokojo- 
ny — wrócił do izdebki, gdzie na wą- 
skiem łóżku, okryte białą kołdrą, leżało 
jego najdroższe dziecko. 


Rozdział osiemnasty. 
ZŁE GODZINY, 

_ Po obiedzie Danuśka wzmocniona le- 
karstwem, iakie przyniósł z apteki pan 
Michał, zasnęła. 

Stary Kresiński siedział opodal na fo 
telu, przyglądając się śpiącej. 

Jakżeż ogromnie teraz, kiedy tak le- 
żała z przymkniętemi oczyma, z lekko 
zaróżowionemi policzkami, na które pa- 
dał cień jej długich rzęs, przypominała 
mu Urszulę... 

Jakżeż to już dawno od tego wiosen- 
nego dnia, kiedy po raz pierwszy ujrzał 
ją w bawialnym pokoju bohatyckiego 
dworku.. Jak dawno od chwili, kiedy 
po raz ostatni przytulił ją do piersi, wy- 
jeżdżając na wojnę... 


„Kopli. Mieke“ 


Fi. Szumnecher 


CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


w niedziele i świeta od 10—1. 


opciowska 


Przyjmuje od 9—3-el, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89. 


przyjmuej od 4—8 po poł. 


Piotrkowska 51 223 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 


Przyjmuję również wszelkie 
reperacje 


ul. 6-go pzd pian 76 


m, 16, Ill p. 


„Czystość, 


przyjmuje cyklinowanie; drutowanie, ira -* 


terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 
Czyszczenie szyb. 

Ceny konkurencyine, 

PIOTRKOWSKA 44, telefon 167-45. 


Dalekie przebrzmiałe są to czasy!... 

Nie został już pewnie i ślad bohaty- 
ckiego dworku, zagubionego w zielonym 
stepie i w białości kwitnących majem. 
krzewów wiśni. 

Może i ten niezdarny krzyż, stojący 
nad grobem Urszuli na lipińskim cmen- 
tarzu wyrwała czyjaś ręka bezbożna, a 
jej piękne ciało zmieniło się w garstkę 
żałosnego popiołu. 

Przeminęła młodość, przeminął naj- 
piękniejszy sen życia. 

Urszula była może szczęśliwsza od 
niego, bo umarła w przededniu katastro- 
fy, która miała wykoleić jego spokojnie 
płynące dnie i noce. Zato on został 
z podwójną żałobą w sercu, wygnany 
z raju rodzinnych stron, skazany na smut 
ną tułaczkę i szarą starość. 

Całe szczęście, że pozostała mu Da- 
nuśka — żywe wspomnienie miłości jego 
i Urszuli... I cóżby począł bez niei on, 
bezradny, samotny, wiekiem sterany sta- 
rzec? 

— Śpij spokojnie, córeczko! — my- 
ślał teraz, patrząc w drogie oblicze 
czoręj. 

— Śpij spokojnie i wyzdrowiej szyb- 
ko! — powtarzał nie Śmiejąc ruszyć się 
z miejsca, ażeby odgłosem kroków 
swoich nie zbudzić Danuśki, 

Zaczęło szarzeć. 

Przez okno wkradły się pierwsze 
cienie zimowego wieczoru, rozbiegając 
się po kątach pokoiku i gubiąc wśród 
włosów śpiącej dziewczyny. 

W tem oświetleniu twarz chorej na- 
brała zgoła tragicznych akcentów: ob- 
wódki pod jej oczyma stały się hebano- 
wo czarne, policzki, modelowane drga- 
niem Światłocieni, zapadły się wgląb, 

(Dalszy ciąg jutro), 


Nowy rekord 
pływacki Polski 


Warszawa, 23 marca. 


W czasie niedzielnych międzykiubowych za- 
eliminację 
ze odbyła się 
próba pobicia rekordu Polski w biegu na 200 m. 
m, zgłoszona przez Jastrzęb- 


wodów pływackich, stanowiacych 
przed meczem Austrja — Polska, 


stylem grzbietow 
skiego z A,Z.S, Próba powiodła się. Jastrzębski 


osiągnął czas 2:54,2 sek. t: j i Ę 
rekordu Polski o 62 sek j} czas lepszy o 


Międzyklubowe 
zawody 
pięściarskie WIMY 


Łódź, 23 marca. 


RO 


Warszawa, 23 marca. 
W ramach meczu towarzyskiego G 
Skoda odbył sia pojedynek Rotbolca z Czort- 
kiem, Było to niezwykle zacięte spotkanie, któ- 
re wykazało znakomitą formę pięściarza Gwiaz- 
. Był on zawodnikiem znacznie lepszym od 
niedawnego reprezentanta Polski w meczu prze- 
ciwko Belgji i wykazał, że mimo ostatnich po- 
ciągnięć jest om przecież najlepszym zawodni- 
kiem Polski w tych kategorjach, Zaledwie tylko 
w porene z trzech rund był Czortek równy 
Rotholcowi, w pozostałych natomiast Rotholc 
górował zdecydowanie i wysoko przeważał, 
pierwszej rundzie  Czortek rozpoczyna 


Zawody WIMY zorganizowane w sobotę w ostrym atakiem, umieszczając kilka celnych cio- 
sali Geyera miały przebieg dość interesujący i sów. Rotholc usiłuje utrzymać walkę na pół- 


stały na wcale dobrym poziomie. 


wadze muszej Usielsk. (Q.) pokonał na 


punkty Adamiaka (Z.) 


dystans, nie może pek wpaść w uderzenie, 
W drugiej rundzie Rotholc stosuje kontry 


| unicestwiające wszystkie akcje Czortka, który 


V wadze koguciej Rakocz (BK.) pokonał na "SZ Poraz nadziewa się na stoping Rotholca, Po 


punkty Lejbowicza (T.) 


wadze piórkowej Fred (C.) zremisował: 


z Wassermanem (BK.) 


W wadze lekkiej Golański (G.) Akko 


W wadze średniej Sobosz (Wima) wypunk- 


punkty Szczecińskiego (Z) i Birnbaum 
wypunktował Spczaka (BK.) 5 


tował Ledermana (T.) 


W wadze półc'ężkiej Nissenbaum (T.) zre 


misował z Tencerem (BK). 
Sędziował w ringu p. Szwed. 


Z zagranicy 


aryż, 23 marca, 


P 
Sześcioetapowy af kolarski na szlaku 


aryż — Nicea wygrał Archambaud w łącznym 
czasie 36 godzin 26 min, 44 sek, 
LJ s 
k 
Sztokholm, 23 marca. 
W niedzielę odbył się bieg narciarski na 
50 klm. o mistrzostwo Szwecji w miejscowości 
Lulea. Pierwsze miejsce zajął Lindberg w cza- 
sie 4;14;28, 2) Haesshlad, 3) wicemistrz olim- 
pijski na 50 klm, Englund. Mistrz olimpijski 


Viklund wycofał się z walki na 20-tym kilome- ` 


trze wskutek złamania kijka, 
LJ 


= 
Duesseldorf, 23 marca, 
W Duesseldorlie rozegrano mecz hokeja 
lodoweńo między S.C, Riesersee a reprezentacją 
eli. Zwyciężyli Niemcy 1:0. 


Noji wygrywa 


bieg naprzełaj w Warszawie 


Warszawt, 23 marca. 
W Warszawie odbył się bieg naprzełaj na 
dystansie 5 klm. Zwyciężył Noji w czasie 15.06 
przed Wiśniewskim (W-ka) 15.45. Wirkusem 
16,04 i Półtorakiem (Jagielonia, Białystok). 


Sukcesy pięściarzy 
Poloanji 


na turnieju w Tallinie 
Tallin, 23 marca. 

W niedzielę wieczorem zakończyły się w 
Tallinie międzynarodowe zawody bokserskie, 
w których, jak w adomo, wzięli udział bokserzy 
warszawskiej Polonii. 

Polacy uzyskali znaczny sukces, 
trzy pierwsze miejsca, dwa 
trzecie. 

Pierwsze miejsce w swoich wagach zajęli 
Wejman, Damski 3 i Sowiński. 

Drugie miejsca zdobyli Damski i Fabisiak. 

Trzece miejsce zajął Łukaszewicz. 

Nagrodę posła R. P. w Tallinie dla nailep- 
szego boksera estońskego zdobył Seinke. 


Niepowodzenia polaków 
na turnieju ping-songowym 
w Sopotach 


Gdańsk, 23 marca. 

W Sopitach rozegrane zostały wielkie mię- 
dzynarodowe zawody ping-pongowe z udziałem 
zawodników 9-iu państw, a tm in. Polski. 

W grze pojedyńczej panów zwyciężył mistrz 
Srima Czech Kolar przed swoim rodakem 

aną. 

Grę pliedyńczą pań wygrala niemka Krebs- 
bach przed niemką Buss. 

W grze podwójnej panów zwyciężyła para 
węgierska Hazi — Doros przed parą czeską 
Kolar — Vana. 

SĘ podwójną pań wygrała para Krebsbach 
— Buss 

Polscy zawodnicy zostali 
ne doszli do finału. 


Nowe władze 
sekcji tenisowej Legji 


Warszawa, 23 marca, 
Na walnem zebraniu sekcji teńisowei Lexi 
warszawskiej wybrano nowy zarząd z mec, 
Welsńskim na czele. Do zarządu seket wszedł 
m. in. również radca Olchowicz. 


zajmując 
drugie i jedno 


wyeliminowani i 


| 
| 


|w. 


WARSZAWA, 23 marca. 

Państw. Urząd Wychowania Fizycznego į P> 

opracował projekt nowego 
Państwowej Odznaki 
wadza m. in. 3 rodzaje odznak: 
soklej sprawności dla sportowców, 
znakę dla młodzieży od lat 12 

Projekt ustala dalej 


podkreśla 


Łódź, 23 marca. 

W kraju odbył się w dniu wczorajszym 2d» 
ly szereg rueczów pilkarskich, których ciekaw- 
sze wyniki podajemy: i maż 

W Poznaniu: Legja — Toruński K. S. (To- 


i ruń) 6:0 (3:0), 


Warta — Gedania 5:2 (2:1). Pewne i zaslu- 
żone zwycięstwo Warty, dla której bramki zdo- 
byli Szwarc 2, Kryśkiewicz, Szerfke i Słomiak 


po 1. à 
W Warszawie: Warszawianka — CWS 7:9 
(3:0). Bramki dla Warszawianki zdobyli: Smo- 


| czek 4, Ketz, Sechan i Sroczyński po 1. Poza- 


tem Polonia pokonała Marymont 3:0. 

W Krakowie: Naprzód (Lipiny) — Wisła 2:1 
(1:0). Niespodziewane lecz zasłużone zwycię- 
stwo Ślązaków, dla których bramki zdobyli Si- 
tek i Sanduła, zaś dlą Wisły Koneć. Sędziował 
p. Zapiór. Widzów około 1000. 

W niedzielę 29 b. m. Naprzód rozegra w Ło- 
dzi mecz z ligowym ŁKS-em. Cracovia — Gar- 


Cztery mecze w Łodzi 


WIMA zwycięża ŁTSG 


W dniu wczorajszym zostały rozegrane ħa- 
stępujące cztery towarzyskie mecze piłkar- 


skie: 
WIMA — ŁTSG 4:2 (2:0). 

Mecz, który się odbył na stadjonie Wimy, 
zakończył się pewnem zwycięstwem gospoda- 
rzy w stosunku 4:2 (2:0). Do pauzy Wima pro- 
wadziła 2:0, następnie jednak po przerwie ŁTSG 
wyrównało do 2:2, w ostatnim okresie gry Wi- 
ma zdobyła dalsze dwie bramki. Naozół Wima 
była zespołem wytrzymalszym strzałowo. Za- 
znaczyć należy, że Wima nie potrafiła wyko” 
rzystać rzutu karnego (Lećmiński)., Bramki dla 
Wimy zdobyli Boleń 2, Lenart i Lećmiński, zaś 
dla ŁTSG — Radomski i jedna wskutek samo- 
bóiczego strzału Nurczyńskiego z Wimy. Sę- 
dziował p. Kowalski. 

WIDZEW — MAKABI 3:1 (0:0). f 

Do przerwy Makabi przeciwstawiła tawar- 
dy opór jednak w drugiej polowie gracze jej 
nie wytrzymali tempa, co umiejętnie wykorzy- 
stał Widzew strzelając trzy bramki przez Jañ- 
kowskiezo, Boficzyka i Augustyniaka. 

M Dla Makabi bramkę z rzutu karnego zdobył 
orn. 

W drużynie robotniczej wyróżnił się Mil- 
czarek, natomiast w Makabi Szainiak. 

Sędziował p. Szperling. Mecz odbył się na 
boisku Widzewa. Publiczności około 300 osób. 


UNION TOURING — WKS 2:2 (1:0)., 

Mecz rozegrany na boisku WKS-u, zakoń- 
czył się niespodziewanym wynikiem remiso- 
wym. Drużyna woiskowa grała znacznie lepiei 
niż ub. tygodnia, a w drugiej połowie była dla 
mistrza klasy A przeciwnikiem zupełnie równo- 
rzędnym. 

Najlepszym w WKS-ie był Stolarski, który 
zdobył obie bramki. 

W pierwszej połowie U. T. prowadził ze 
strzału Klimczaka. Druga bramka padła dlo U. 
T. po przerwie z zamieszania 


tholc zwycieża Czortka 


w ramach meczu Skoda—Qiwiazda 
wiazda — 


Nowy regulamin P.O0.$. 


opracowuje Państwowy Urząd W.F. i P. W 


regulaminu; członków komisji egzaminacyjnej, przyczem w 
Sportowej, który wpro” 
odznakę wy- 
odznakę 
przeciętnej sprawtości dla szerokich mas I od 


pewne minimum za- nie dopiero na jesieni. 
prawy, bez którego wykazania się kandydaci 
nie będą dopuszczani do prób. Nowy regulamin} w całej pełni i winien być stosowany aż do 
dobrowolność ubiegania się o od-| odwołania. 

znakę i zaznacza, że stwarzanie przymusu jest! 


Mecze piłkarskie w kraju 


Wisła pokonana przez Naprzód z Lipin 


Marsz strzelecki 


ku czci Marsz, Piłsudskiego 


Łódź, 23 marca. 

W dniu wczorajszym odbył Se na AA 
Łódź: -Zgierz—Aleksandrów=Łódź po raz X1. 

z rzędu marsz ku czci Marszałka: Piłsudsk ego: i 

Start nastąpił z Bałuckiego Rynku, zaś meta f 
meściła się przed koszarami 28 pułku Strzel. 
Kaniowskich. 

Do marszu zostały zgłoszone 84 zespoły, zaś 
dopuszczonych zostało przez kontsję 72. 

W kategorii A zwyciężyła drużyna 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich przed drużyną 31 punłku 
Strzelców Kaniowskich. 

W kategorii B pierwsze miejsce zajęła dru 
żyna Związku Strzeleck ego Łódź-Miasto przed 
czwartą drużyną Zw. Strzeleckiego Łódź=Mia- 
sto i drużyna Związku Strzeleckiego W.skitno: 

W kategorii © zwyciężyła drużyna Baonu 
Przysposobienia Woiskowego w Łodzi przed 
drużyną Zw. Strzeleck ego Łódź-Miasto i dru- 
żyną Związku Strzeleckiego Wiskitno, 


Ł.K.S. i Hakoah 


zwyciężają w Tomaszowie 


Tomaszów, 23 marcu 
W dniu wczorajszym bawiła w Tomaszowie 
ligowa drużyna ŁKS-u, która rozegrała mecz 
towarzyski z mejscową Lechią. Zwyciężył z 
łatwością ŁKS. w stosunku 4:1 (3:0). 
Łodzianie zórowali pod każdym wzgłędzm 
nad przeciwnikiem, jednak Lechia po przerwie 
grała niezwykle ambitnie, uzyskując honorową 
bramkę z karnego. Dla ŁKS-u bramki zdobyli: 
Wolski 2, Lewandowski i Sowiak po 1. Widzów 
ok, 1000, Aa, 7 
. 


Łódzki Hakoah bawił też w Tomaszowie, 
gdzie w meczu towarzyskim pokonał miejsco- 
wą Tomaszowiankę w stosunku 2:1 (2:0). D3 
przerwy łodz anie górowali, w drugiej połowie 
natomiast nieco więcej z gry miała Tomtaszo- 
wianka. 


Sukces Kantora 


na mistrzostwach Lwowa 

Lwów, 23 marca. 
We Lwowie odbyły się eliminacyjne zawo- 
dy szermierczę, w których wzięli udział rów- 
nież szermierze łódzcy. W szpadzie Kantor z 
pap zdobyli Zębaczyński. łódzkiego WKS-u zająt drugie mieisce po 
e Łwowle: Pogoń — Hasmonea- 6:0 (2:0),| Szemplińskim z Legii. Trzecie miejsce zajął 
Bramtd dla lizowców zdobyli: Matias 2, Luch-| Żączyk, czwarte Sobik (obaj ze Ślaska).  ™™* 


eN Zi 7 
ter 2, Niechcioł i Zimmer po 1 Taborek Z Seweryniakiem 


Katowice, 23 marca, 
Na Śląsku odbył się miedzymiastowy maz spotkają się na mistrzostwach 
Warszawy 


piłkarski Chorzów — Katowice. który zaks1- 
Warszawa, 23 marca. 


czył się nadspodziewanie wysokiem zwycię* 
stwem Chorzowa w stosunku 5:1 (2:1). Dla Cho 
rzowa bramki zdobyli God 2, Wostal i Brytka , > ` 
po 1, zaś dla Katowic honorową bramkę zdo-| _ Do indywidualnych mistrzostw pięś- 
był Silam. ciarskich solicy, jakie się odbędą w naj- 
„W Hajdukach odbył się mecz towarzyski bliższym tygodniu w Warszawie, został 
między nd Ruchem a katowicką Pogonią. | też między innymi zgłoszony łodzianin: 
Taborek.  Taborek zgłoszony został 
przez swój nowy klub Warszawiankę. 
Najgroźniejszym przeciwnikiem ło- 


Zwyciężył Ruch w stosunku 5:0 (5:0). Bramki 
dzianina w zaj wagi owe w 


jednym takim znalazł się nawet Czortek na de- 

skach. Rotholc bije coraz częściej i celniej, do- 

skonale wchodzi w zwarcie i rundę tę wysoko 
wa, 

Trzecia runda upływa podobnie jak druga, 
przyczem ciosy Rotholca są jeszcze celniejsze, 
niż poprzednio. Pod koniec rundy Rotholc tro- 
chę zwolnił tempa, tak że mogłoby się da- 
wać, że Czortek przychodził do siebie, Rotholc 
jest jednak zdecydowanie lepszy į wygrywa 
spotkanie, 

Było to jedynie ciekawsze, a przyłem nie- 
słychanie zaciekłe spotkanie dnia. oda wy- 
grała mecz 11:5, przyczem podkreślić warto, że 
w wadze muszej sędzią uznał walkę Zausznic- 
kiego z Adamczykiem, jako remisową, podczas 
gdy spotkanie to rozstrzygnął na swoją korzyść 

ausznicki, 

Organizacja zawodów, spoczywająca w re- 
kach Skody, pozostawiała wiele do życzenia, 


niedopuszczalne. , 
Projekt wprowadza zasadę egzaminowania 


komisjach tych zasiadać będą przedstawiciele 
związków sportowych, 

Opracowany przez P. U. W. F. projekt no- 
wego regulaminu jest jeszcze w stadjum uzga- 
dniania i będzie mógł się ukazać prawdopodob- 


Dotychczasowy regulamin obowiązuje dotąd 


barnia 2:0 (1:0). Mecz zakończył sie zwycię: 
stwem lepszej technicznie Cracovii, dla której 


z 


dla zwycięzców zdobyli: Peterek 4 i Wilimo- 
wski 1. Wilimowski, który po długiej przerwie 
ponownie wystąpił na boisku, wykazał stosun- 
kowo niezłą formę. 
której startować będzie Taborek, bę- 
dzie drugi łodzianin, Seweryniak, startu 
jący w barwach Skody. Obaj łodzianie 
powinni być finalistami mistrzostw, 


IKP zdobywa puhar 


im. ś.p. prezesa Landecka 


Pabjanice, 23 marca. 

W dniu wczorajszym odbył się w Pabiani- 
cach finałowy mecz bokserski o puhar imienia 
Ś. p. Ottona Landecka między rezerwową dru- 
żyną IKP z Kruszeenderem. 

Ponieważ Kruszeender nie posiadał komple- 
tu zawodników, zwycięstwo w stosunku 16:0 
zostało przyznane walkowerem drużynie IKP. 

W meczu towarzyskim wygrał KE w sto- 
sunku 8:4, 


SKS — ZJEDNOCZONE 1:1 (1:0). 

Początkowo zanosiło się na zwycięstwo 
SKS-u, który do połowy przeważał i prowa- 
dził 1:0. W drugiej połowie gra się jednak wy- 
równała I Zjednoczeni coraz częściej zaczęli do- 
chodzić do głosu, grając b. ambitnie. Udało im 
się wreszcie wyrównać, dzięki samobójczej 
bramce SKS. Dla SKS-u bramkę zdobył Kazi« 
mierczak. 


. 
DERNEST E mW W W "WOW" "NA 


Najlepsi kolarze polscy 


Dla łodzian punkty zdobyli Szwed i Kowa- 
LIPIŃS , KIEŁBASA, MICHALAK, lewski, którzy znokautowali swych przeciwni- 
ŁĄC ków Lajna i Widasińskiego. 


SKI, is - ZALEWSKI 
(BAL 
zwyciężali zawsze na rowerach 
Do nabycia wyłącznie we firmie „WI- 
SŁA” S. A. oddz. w Łodzi, Moniuszki 2. 
Długoterminowe raty. 


„Wilno nie zrzeka się 


organizacji mistrzostw lek. oatle- 
tycznych Polski 


Wilno, 23 marca. 

Polski Związek Lekkoatletyczny zwrócił się 
do Wileńskiego Okręgowego Związku Lekko- 
Atletycznego z prośbą, by wilnianie zrzekl się 
organizacji indywidualnych  lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski. 

List Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
wywołał w Wilnie duże rozgoryczenie. 

Jak się dowiadujemy w tej sprawie odbyło 
się zebranie Wileńskiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego na którem postanowiono nie 
zrzekać się organizacji mistrzostw, ponieważ 
dla Wilna impreza ta stanowić będzie ogromną: 


Austrja — Czechosłowacja 1:1 


We Wiedniu odbył sie w dniu wczo- 
raiszym międzypaństwowy mecz pił- 
karski Austria — Czechosłowacia. Po 
emocjonuiącym przebiegu mecz zakoń- 
czył się remisowo 1:1 (0:0). 

i propagandę sportową: 


Pierwsza poowa minsi bezbraniko |. Wilnianie uchwalili odhyć w tej sprawie kon- 
wo, Po przerwie Zaicek z obywa pro- |rerencję porozumiewawczą z delegatami PZLA. 
wadzenie dla Czechosłowacji, lecz Au- | . 3» R A 
si udalo się wyrównać z rzutu kar- „Gda widze mbtywuja solą, propo 

A 2) + 5 NE 
nego, egzekwowanego przez Bicaua. | iękorzystne, zwłaszcza dła zawodników ze 
iLwowa, Krakowa, Katowic itd. 


| 


swój zegarek.. 


Coś dla każdego 

Seans czarodziejski. Sztukmistrz przepro” 
wadza różne sensacyjne eksperymenty, W pew 
nej chwili zwraca się do Jednego z widzów 
w pierwszym rzędzie: 

— A teraz pan będzie łaskaw wręczyć mi 
Zobaczymy za chwilę Jak ze 
garek ów zniknie, poczem  odzyskawszy go 


Qspowrotem... 


Na to wstaje ów widz i wyjaśnia 

— Mój zegarek znikł już wczoraj w klnie, 
więc, zechce pan teraz tylko odzyskać go spo- 
Wrotem.» 

+= 

Rozmowa sąsladek: 

— No, jak tam pani Janinka?,.. 
narzeczonego?» 

— Jak dotąd — jeszcze nie, ale ona napewno 
wkrótce wyjdzie zamąż,. Moja pani, ona jest 
przecie taka wykształcona.. Buchalterjię zna, 
ięzyki...., 

— Języki również?,.. 

— A jakże!.„ Moja Janinka umie w sześciu 
Językach powiedzieć „tak“ na wypadek gdyby 
jej się oświadczył jaki cudzoziemiec.. 

** 
«= 

Kac i Kotek siedzą w pociągu. Pociąg stra- 
sznie się wlecze. Pasażerów ogarnia nuda. 

W pewnej chwili Kac zwraca się do Kotka: 

— Panie Kotek, może zagramy w zagadki? 

— Nie chcę... 

— Dlaczego?... 

— Bo pan zna wszystkie zagadki... Dla pana 
nema nic trudnego... 

— W takim razie dam panu „łor”.. Jeżeli 
pan nie zgadnie, to pan płaci 5 złotych, ieżelł 
ja nie zgadne, to płacę 10 złotych... 

— Owszem, na to mogę się zgodzić... — oda 
powiada Kotek — Więc la zaczynam pierw- 
szy. Zgadnij pan co to jest: — ma pół głowy, 
pięć par nóg, jedną rękę i każdy ma to w domu. 

Kac zastanawia się długo wreszcie kapi- 
tuluje: 

— Nie wiem. 

— To Płać pan dziesięć złotych.« 

Kac płaci. 

— A teraz powiedz pan, co to jestf... 

— Ja też nie wiem i wobec tego, proszę 
płacę pięć złotych... * 


Ma już 


W dniu 19-go marca w budynku Wieży Ratuszowej w Krakowie odbyło się 
uroczyste otwarcie wystawy uru z kopca Marszałka Piłsudskiego na Sowińcu 
urządzonej staraniem Wydziału Wykonawczego Komitetu 


" . Józefa 


Wystawa obejmuje nafbardziej wartościowe pod względem historycznym i ar-, To wygląda bardzo niebezpieczni 


tystycznym urny w ilości ponad 2.300 
ment z otwarcia wystawy. W środku 


Pn ENE SEE 


RZ 


Budowy Kopca 
Piłsudskiego. 


sztuk.— Zdjęcie nasze przedstawia frag- 
grupy stoi wicewoj. Małaszyński i pre- 


zydent m. Krakowa dr. Kaplicki. 


katy propagandowe. 
EETLIWTETYISZYRPUCZHCTETCZNO TCZEW 


Acc: many 7 


0- 

beszło się jednak na szczęście bez wy= 

padku. (Moment z wyścigów w Chel- 
tenham — Anglia). 


Codzienna nowelka „Exoressu” 
a e R D 


Zbrodnia wynalazcy 


, W grudniowy, mroźny wieczór inży- 
nier Edmund Szulc pracował w swem la 


boratorjum chemicznem, mieszczącem' 
się w pięknej willi, położonej zdala od 
śródmieścia, 


Nagle w drzwiach ukazał się służący. 
— Czego? — spytał niecierpliwie in- 
żynier, pochylony nad probówkami. 
— Jakiś pan przyszedł —- otrzymał 
odpowiedź. 
— Teraz? O tej porze? Czego on 
chce? 
— Nie wiem, Mówi, że w ważnej spra- 
wie. 
— Niech wejdzie. 
Po chwili w laboratorjum zjawił się 
jakiś mężczyzna. 
—Pan inżynier Szulc? — spytał nie- 
śmiało. 
— Tak jest. O co chodzi? 


— Czy pan inżynier może mi poświę- | Zdawał już sobie sprawę, że tych ekspe 


cić kilkanaście minut czasu? Przycho- 
dzę w bardzo ważnej sprawie. Od dzie- 


sięciu lat pracuję nad wynalazkiem. — zdołał już osiąśnąć konkretne rezulta- 


sadę praktykanta biurowego w fabryce 
chemicznej. 
Praca biurowa nie interesowała go. 


Szulc postanowił wyzyskać jego 
zdobycze. i 

— Musiałbym dokładnie zbadać te 
wszystkie rzeczy i sam przeprowadzić 
odpowiednie doświadczenia — odpowie 
dział spokojnie. — Czy pan jeszcze pra- 
cuje w fabryce 

—-Tak, panie inżynierze. 3 

— A czy nie przyjąłby pan u mnie 


Natomiast wiele poświęcał uwagi Pro- | posady? — zapytał go. — Znalazłbym 


dukcji. Po nocach studjował chemie. Po 
chłaniał wszystkie książki z tej dziedzi- 
ny, które wpadały mu do ręki. Zajął się 
również matematyką i fizyką. 

W ciągu wielu lat osiągnął w swej! 
pracy konkretne rezultaty. Doszło do te; 
go, że nawet wykwalifikowani majstro-; 
wie, a niekiedy i inżynierowie, zasięgali 
jego opinii. : 

Przed dwoma laty rozpoczął pracę: 
nad swym wynalazkiem. Chodziło o gaz,: 
który mógł odegarć wielką rolę w czasie, 
wojny, ? 


dla pana robotę w mojem laboratorjum. 
Jednocześnie pomagałbym panu w pra- 
cy nad wynalazkiem. j 
/, — Panie inżynierze, to było mojem 
marzeniem. 
I już w parę dni później, Roman Bur- 
syn rozpoczął pracę w laboratorjum. 
Minęło: pięć miesięcy. j 
Inżynier Szulc kierował doświadcze- 
niami. samouka, 
W. gruncie rzeczy Bursyn doskonale 
dałby sobie radę bez jego pomocy. Bra- 
kowały mu tylko skomplikowane apara- 


Nieznajomy opowiadał szczegółowo 0; ty i pewne składniki chemiczne, których 


swych doświadczeniach. 
Inżynier Szulc słuchał igo uważnie. 

rymentów nie można lekceważyć, Ze 

słów młodego mężczyzny wynikało, iż 


Udało mi się osiągnąć pewne rezultaty. |ty. Gdyby miał pieniądze na urządzenie 
Ale brak mi odpowiednich materjałów. | odpowiedniego. laboratorjum, być może 
Chciałbym, aby pan inżynier mnie wy-|wykorńczyłby już swą pracę. 


słuchał i ocenił moją pracę. 

Inżynier Szulc spoglądał nań badaw- 
czo, Odwiedzali go już wielokrotnie naj- 
różniejsi manjacy. Ale ten człowiek nie 
wywierał wrażenia umysłowo-chorego. 


— Jestem pewny, że mój gaz oddałby 
naszej armii nieocenione usługi — mówił 
nieznajomy. — Szczególnie jeśli chodzi 
o obronę przeciwlotniczą. Gdyby tylko 
p. inżynier chciał mi pomóc, w ciągu pa 


Kto wie, może istotnie dokonał jakiegoś|ru miesięcy skończyłybym wszystko. 


wynalazku? 
— Słucham pan — powiedział, wska 


zujac krzesło nieznajomemt. 


I przybyły począł mówić. 

Początkowo nieśmiało, później coraz 
pewniej, coraz dobitniej. ń 

Był samoukiem. Ukończył zaledwie 
kilka oddziałów szkoły powszechnej. — 
Gdy miał osiemnaście lat, otrzymał po- 


Inżynier Szulc długo nie odpowiadał. 

W ciągu kilku dziesiątków lat zgłę- 
biał tajemnice chemji, uważany był w 
kołach naukowych za wybitną siłę, a 
jednak nie mógł się poszczycić żadnym 
wynalazkiem. Tymczasem ten samouk, 
który w śrucie rzeczy niewiele posiadał 
Niedzy, "doszedł do zdumiewających re- 
zultałów. 


w laboratorjum Szulca miał poddostat- 
kiem. 

Ale inżynier nie pozwalał mu działać 
samodzielnie. ý 

I gdy: Bursyn wreszcie wyproduko- 


loas pewną ilość śmiercionośnego gazu, 


Szule powiedział mu: 

, — Udało się nam! Jestem pewny, że 
nasz wynałazek odegra wielką rolę w 
przyszłej wojnie! 

- Bursyn skrzywił się nieznacznie. 

" Zabolały go słowa Szulca. Przecież 
to nie był ich wspólny wynalazek. 

"W parę dni później, inżynier Szulc 
uzyskał audjencję u wiceministra spraw 
wojskowych. Przedstawił mu rezultaty 
prac, nie wspominając nawet o Bursynie 

Nowym gazem zainteresowały się la- 
boratorja wojskowe. Po paru tygodniach 
władze zakupiły wynalazek, 

Inżynier Szulc stał się głośny nie tyl- 
ko w kraju, ale i zagranicą. 

O Bursynie oczywiście nikt nie wie- 
dział Inżynier Szulc wprawdzie pod- 


wyższył mu pensję oraz zaofiarował mu 
wspaniałomyślnie część pieniędzy, otrzy 
manych w ministerstwie za wynalazek, 
ale starannie ukrywał Bursyna przed 
okiem ludzi, by nikt nie dowiedział się 
prawdy. 

Bursyn przez dłuższy czas nie pro- 
testował, 

Aż wreszcie zbuntował się, Oświad- 
czył Szulcowi, że jeśli on nie zmieni swe 
go postępowania, zdemaskuje go przed 
uczonymi. a 

— Nie boję się ciebie — uśmiechnął 
się zimno inżynier, — Któż ci uwierzy? 
oneg nie masz żadnego wykształce- 
nia 

Po ostrej wymianie 
opuścił laboratorjum, 
cem wszelkie stosunki. 

W ciągu następnych kilku tygodni, 
Bursyn zwracał się do władz ministerjal 
nych i najwybitniejszych uczonych. 

Ale nigdzie nie chciano -go nawet 
wysłuchać. , 

Szulc był silniejszy od niego. Któż- 
by uwierzył, że nie słynny chemik, a ni- 
komu nieznany Bursyn dokonał wielkie- 
go wynalazku? | 

— To warjat — wyjaśnił Szule i wszy- 
scy mu uwierzyli. 


W grudniowy, mroźny wieczór inży- 
nier Szulc siedział sam w swem labora- 
torjum. Przed rokiem, w tym samym 
okresie, Bursyn poraz pierwszy złożył 
mu wizytę, A 

Teraz przyszedł poraz ostatni... 

Gdy Szulc ujrzał go w drzwiach, wy- 
dał ze siebie okrzyk przestrachu. Chciał 
zadzwonić na służącego. Ale nie zdążył. 

Bursyn chwycił go za rękę. © 

— Mówisz, że jestem warjatem — 
wycedził przez zęby. — Niechaj tak bę- 
dzie! Warjątom wolno zabijać! Oni nie 
odpowiadają za swoje czyny! 

I zadał Szulcowi śmiertelny ctos 
sztyletem, Dol. 


zdań, Bursyn 
zrywając z Szul- 
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